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O kształceniu kobiet.

W 3 i 7 Nr. Disiennika literackiego, pisma t,ygqdfljo- 
wego wychodzącego od początku r. b. we Lwowie, pod 
redakcyą  zaszczytnie w literaturze polskiój znąpegp pflna 
Karola Szajnochy, czytaliśmy dwa wążne pod względem 
pedagogicznym artykuły: jeden traktuje o pr^ed;wcs;ąs,iifp- 

-ści wiekp, drugi o kształceniu kobiet. Obydwa zawjęrąją 
w sobie kilka tak trafnych uwag i ogólnych myśli, że  p o s ta 
nowiliśmy je w piśmie naszem rp,zebrać i więcęj dowocjąw 
i .spostrzeżeń na uzupełnienie ich przytoczyć, a przyjem 
wyciągnąć ztąd zastosowaną dla nas naukę.

Zaczynamy od rozprawy „O kształceniu kobiet.* Arty
kuł ton wypłynął z pióra pani Wojnarpwskićy, fluorki 
znanych „Pierścionków babuni.‘‘ Jesteśmy przekqnani,
że zajmą ciekawość czytelników naszych: zdjęte przez 
wykształconą i myślącą Polkę ogólne uwagi z społepzęp- 
stwa naszego, wypowiedziane bez względu i pgródki jtyę- 
dy jakie powszechnie popełniają się w wychowapjp ko 
biet, wreszcie rady jakie pani Wojnarowska podaje, ę,e- 
lem naprawienia złego. Czytelnicy nasi zechcą zapewne 
poświęcić cjipciąż chwilę spokojnego zaśtanowienja przed- 
miotowi, od którego zawisł los i szczęście tysiąca ro
dzin i całego narodu.

Bo komuż niewiadomo, że fp, ręku kobięt spoczywa 
los i ązczęście rodzin, ,i& dobrzę. lub źle w y c h o d n a  

jkpbieta potrafi uczczęśliwić lub zatruć żyęje mężowi, że 
od niej zawisło godne albo ękrzywionę wycfyowąnje ml°- 
degp pokolenia, że ona przy dompwćm ogniąkę,Strzeże 
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rod z in n y ch  cnót i czystości obycza jów  n a ro d o w y c h ,  albo 
tóż czys to ść  obycza jów  n a ro d o w y c h  kala a rodzinne  c n o 
ty  w y tę p ia ?  Tu w idzim y n ieobliczone korzyśc i  w y p ły 
w ające  z d o b re g o  a n ieobliczone sz k o d y  w y p ły w a ją c e  
ze  z łego  w ychow an ia  kobiet.

Z tego  w zg lędu  nie po ję libyśm y ojca, k tó ry b y  mógł 
b y ć  obo ję tny  na w y c h o w an ie  swej córki, k tó ry b y  nie 
chc ia ł zastanow ić  się  nad te m :  czy w y ch o w an ie  i w y 
kształcenie,  jak ie  ona odbie ra ,  sp row adz i  dla ro d z in y  i 
sp o łe c z e ń s tw a  szczęśc ie  lub n ieszczęśc ie .  W y ro d n ą  w o- 
c z a c h  naszy c h  w y d a w a ła b y  nam  się matka, k tó rab y  w y 
chow an ie  i w y k sz ta łc en ie  swej córki zdaw ała  na los, 
k tó ra b y  do tyła by ła  o b o ję tn ą ,  że nie pośw ięc iłaby  
chwili zas tanow ienia  się nad te m : czy w y chow an ie  i 
w yksz ta łcen ie ,  jak ie  jć j  có rk a  odb ie ra ,  uczyni j ą  cnotli
w s z ą ,  ro zu m n ie jsz ą ,  jednóm  s łow em  lepszą i szczęśli
w s z ą ,  czy  też sp ro w ad z i  j ą  z d rog i obow iązku  i p rz e 
znaczenia  kob ie ty  a szczęśc ie  jej na szw ank  wystawi. 
Za n iezda tną  albo m ateryalrią  uw aż ać b y  t rzeba  każdą  
d y ry g e n lę  pensy i  żeńskiej albo g u w e rn a n tk ę ,  k tó raby  
w y chow an ia  i w yksz ta łcen ia  k o b iecego  nie czyniła  cz ę 
s tym  p rze d m io te m  sp oko jnego  rozw ażania ,  nie zasięgała 
rad  ludzi św ia tłych  i cno t l iw ych ,  nie czy ta ła  książek  o 
w ychow aniu  i ksz ta łcen iu  dz iew cząt .  N aw et  m ężczyznę  
s z c z y c ą c e g o  się b y ć  d o b ry m  Polakiem  n a z w a ć b y  t rzeba  
fa łszyw ym  p a l ry o tą ,  k tó ry b y  w ychow an ie  i ksz tałcenie 
drugiój p o ło w y  spo łeczeńs tw a ,  w ychow an ie  i kształcenie 
kobiet,  u w aż a ł  za rz e c z  tak m a ło  z n a c z ą c ą ,  iż nie tro 
sz cz y łb y  się  o to tak, jak  s ię  tro szczy  o podniesienie  
m a te rya lnego  by tu  kraju, o sp e cy a ln e  z a k ła d y  naukow e, 
o w sp ie ran ie  li tera tury  i oświaty  k ra jo w e j ,  o g odność  
po l i tyczną  w o b ec  innych  narodów . K ołłą ta j ,  re fe re n d a rz  
litewski, p o d k anc le rzy  koronny ,  polityk, nie w aży ł tak 
lekce  s p r a w y  ksz ta łcen ia  pici żeńskićj. „Nie trzeba,  —  
pisze w listach s w y c h  do  M ałachow sk iego  —- tylko zw y 
czajnego  zastanow ienia  się  nad po trzebam i spo łeczności 
ludzk ić j ,  a ż e b y  na tak  w aż n ą  natrafić p r a w d ę ,  iż matki 
rz e c z y p o s p o l i te j , matki stanu ry ce rsk ieg o ,  matki gospoda -



r z ó w  i panów,  powinny  być j ak najgruntownićj  oś w ie co 
ne,  p o w in n y  b vć  ob ycz a j ów  n ieskażonych,  powinny  być  
najpierwej  p r z e ję t e  miłością sw ob ó d  k r a jowych ,  inaczój 
po toms two ich nie będz ie  tern, czem go mieć  ch c e  kon- 
s ty tucya wolnego rzą du .“

Nim przys tąp imy do przedstawienia ,  rozeb ran ia  i uzu
pełnienia u w a g  i zdań pani W o j na r ow sk ie j ,  niech nam 
wolno będz ie  zas t r zedz s ię ,  że mówić  będ z ie m y  o ksz ta ł 
ceniu kobie t  w ot/ólności, żo nie ma r eg u ł y  bez wyjątku,  
że nie o s ob y  jakie obrażać ,  ale b łę d y  ogólne i s zcze 
gó lne w y t k n ą ć  postanowil iśmy ,  że wreszc ie  nie b ęd z ie m y 
się wdawal i  w sub te lne  def inicye a p r a w d ę  mówić  b ę 
dz iem y po prostu,  tak jak nam się przedstawia ,  bez  
okr asy  i p r z e s a d y  czy z ł ego  czy  dobrego.

Pani Wojnar ow ska  z góry p o w ia d a :  że b łę d n ć m  i 
n i edo k ład ne m jest  w y ch ow an ie  kobiet ;  że g r zeszy  ono 
p r ze c iw  Bogu,  p rzec iw ludzkości ,  rodzinie a n aw e t  o s o 
b ie ;  że wszys tko  w w y ch o w an i u  kobiety j e s t  zda ne  na 
p r zy pa d ek ,  na zd ra d l iwe  okol iczności ;  że ca łe  w y c h o w a 
nie j e s t  to mozaika  sztucznie z rozmaitych k a w a łk ó w  
z łożona;  że mis trzowie,  nauczyc ie le  i w szy sc y  ci, k tórzy 
za jmują  się ksz ta ł cen iem kobiety,  nie ma ją  wzg lęd u  na 
ca łkowite ,  zupe łne,  zao k r ąg lo n e  jej  wyksz ta łcen ie  wed łu g  
p rzeznaczen ia  kobiety,  ale k aż d y  z nich sk ład a  b ły sz cz ą 
c ą  z l e p k ę , i z tyc h  ś w ie cą cy ch  zlepek z łożyć się ma 
samo przez  się wykszta łcen ie  ko b ie ce ;  t. j. z tyc h  r ó 
żnoro dn yc h ,  j e dną  myślą n iep owi ąz any ch  nauk,  z tych 
rozmai tych  m a te ry a ł ów  sk ła d an y c h  p rzez ró żn e  r ę c e  
w dusz ę  i u m y s ł  uczące j  się kob ie ty,  j e d n em  s ł ow em  
z t ego chao su  bez  celu i planu, ma po w s ta ć  sam  przez 
się gmach ,  czyli ma z wszys tkiego tego r az em  zrobić 
się sa mo  p r ze z  się w y c h o w a n i e  i wy ksz ta ł cen ie  kobiety.

Istotnie p r zy z n ać  t r zeba p r a w d ę  twie rdzeń  p r zy toczo
nych.  Bo gdzież u nas  j e s t  w yc h o w an i e  i wyksz ta ł cen ie  
płci żeńskie j  pew ną ,  ro z u m n ą  ins t rukcyą  objęte,  zasad-  
niczemi p r aw id ła m i  us t a lone?  W y c h o w a n i e  nas zych  k o 
biet  j e s t  pod tym wzg lę dem  d o ty c h cz as  j e szcze  ś redn io 
wieczne.  Jak k ie d yś  u nas  domowi  nauczyc ie le  wyk ła -



dali młodzieży męzkiej nauki, każdy wedle swojego wi
dzimisię, niezależnie od jakiejś zwierzchności edukacyj
nej; jak wówczas stopnia wykształcenia mistrzów i sy- 
Słematu dawaniu nauk, nikt nie sp raw dzał:  tak dziś je
szcze nauczycielki domowe i metrowie wykładają panien
kom nauki, każda i każdy w edług  swego widzimisie, 
niezależnie od pewnój stałój instrukcyi i zwierzchności 
edukacyjnój; tak dziś jeszcze w  ogólności stopnia wy
kształcenia guwernantek i tak nazwanych metrów języka, 
hiśtoryi, literatury i t p., i sposobu ich uczenia nikt nie 
sprawdza1.

Czy więc takowe dowolne, przypadkowe, nieustalone 
kształcenie córek majętniejszych obywateli nie jest zdane 
na przypadek  i zdradliwe okoliczności?

Jest to prosty przypadek, jeżeli rodzice trafią dla 
córki Swój na dobrą nauczycielkę , umiejącą uczyć pa
nienki myślenia, Zastanawiania się, umiejącą rozum ich 
i serce  otwierać i kształcić. Jest to szczęśliwy przypa
dek, jeżeli rodzice dostaną dla chłopca swego takiego 
nauczyciela, który zarazem potrafi starszój córeczce da
wać osobne lekcye języka polskiego, historyi, literatury, 
jeografii, arytmetyki, i to w taki sposób, aby umysł pa
nienki istotnie oświecał s i ę , aby z pomiędzy użytecznych 
I mnićj użytecznych najużyteczniejszemi wiadomościami 
się zbogacał, przy tern rozum się rozwijał; aby Uczyła 
się prawdziwego sądu o rzeczach, a serca i uczuć swych 
fia szwank nie wystawiała.

Zbyt cżęsto bowiem się zdarza, że m łody człowiek, 
k tóry wprost wychodzi ze szkoły, który jeszcze nawet 
nigdy nad tern się nie zastanowił, co to jes t  wychowa
n ie  i kształcenie, naraz staje się domowym nauczycielem 
chłofica, a niby pobocznie udziela panience nauki, kieru
je jój kształceniem um ysłu; staje się więc jej mistrzem. 
Alboż to kształcenie kobiety rzecz tak- prosta, żeby się 
jój od razu nauczyć m ożna; alboż to można drugich 
uczyć, jeżeli się nie uczyło: jak to uczyć trzeba ; alboż 
to wystarcza już posiadać jakieś nauki, aby je umieć 
dhigifcmu udz ih lać ; alboż to dosyć przyjąć obowiązek
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nauczyciela, a by  jrłż b y ć  p r a w d z i w y m  nauczycielem  czy 
to ch łop ca  czy d z i ew cz yn k i?  Wsza kże  dla k r a w c a  nie 
wys ta rcza ,  p a t rzeć  się jak inni k r a w c y  szyją albo j akie 
suknie ludzie no s z ą ,  a b y  już  b y ć  k r a w c e m ;  o w sz e m  
musi  on się Uczyć rzemiosła  sw eg o  p rzez  kilka lat, aby 
potrafił  s zatę kształ tnie p rz y s to so wa ć  do p o s t a w y  ciała;  
mia łbyż  zaś nauczyciel  umieć p rzy s to so wać  kształ tnie nau
kę do duszy,  bez p r zygo towania  się do sw eg o  z a w o d u ?  
Krawiec  uczy ł  się brać  miarę z cz łowieka,  aby  potrafił  
p rzykro ić  sukn ią ;  a nauczycie l  nie ma się nauczyć,  jak 
ma brać mia rę  ze stopnia u m y s ł o w e g o  rozwinięcia dzie
cka,  aby potrafił  naukę  do  j e g o  rozum u przykroić,  ksz ta ł 
tnie p r z y s to s o w a ć ?

Jes t  i to wielką p r a w d ą ,  że ca łe  w r c h o w a n i e  kobie
ty „jest moza iką mniej więcej  sztuoznie z rozmaitych 
k aw a łk ów  złożoną*11 t. j. z łożoną z b ły sz cz ąc y ch  zlepek 
bez celu i planu. Bo gdzie nie masz ani wy rob io neg o  
są du  o tern, jak powinna być  kształ cona kobieta,  ani też 
pewnój  inst rukcyi  nada jące j  edukacy i  płci żeńskiej  w y r a 
źny cel, j a sny k ie runek  i śc is ły plan;  tam wychow ani e  
kobiet  nie może  być  czemś  innem jak chaosem,  mięsza-  
niną bez  sk ła du  i ładu,  mozaiką  z b ły s z c z ą c y c h  zlepek 
sklejoną.  B łyszczącemi  temi zlepkami,  ma jącemi  r azem 
s tw or zyć  istotę wy ksz ta łcen ia  kob iecego,  są tak nazw ane  
j ęz y k ie m  sa lon ow ym  talenta,  j a k  m uz yk a ,  ma la rs two,  t a
niec,  w k tó r ych  można  na by ć  pewnój  biegłości ,  a j e szcze  
p rze z  to wca le  nie rozwinąć,  nie wyks z ta łc i ć  umys ł u  
swego .  F a ł s z y w e ,  n iegodne ma m y  dziś wyobrażen ia  
o wyksz ta łcen iu  kobiety.  Że panna nauczy  się czytać,  
jako tako myśl i  swoje  wyrażać ,  po n iemiecku rozumieć,  
po f r ancuzku  mówić,  że się nauczy  cokolwiek  ry sow ać ,  
ma lo wać  i grać ,  że się nauczy  na pamięć  kilkudziesięciu 
dat  z jeografi i  i ki lkudziesięciu f aktów z history i °Jc z y- 
stój i powszechnó j ,  że z nią ktoś p rzeczy t a  i wy łoży jej  tak 
j a k  sam rozumie  i domy ś la  się, że rozumieć t r zeba,  Ma- 
r y ą  Malczewskiego ,  Gra żyn ę ,  Wal len roda i t. p. ,  to z a 
iste! tego rzeczy  wistem wyksz ta łceniem zw a ć  s ię  j e szcze 
nie godzi .  Można się b o w ie m  naucz yć  g ra ć  i ry so w ać ,



ro zumi eć  po n iemiecku i mówić  po f rancuzku,  można się 
nauc zyć  ki lkudziesięciu dat  i f aktów i p r ze c z y t a ć  kilka 
u tw o ró w  po e t ycznych ,  a j e szc ze  wca le p r zez  to nie stać 
się rozumniejszym,  więcój  myś lącym,  w najgłówniej szych 
dla człowieka rzeczach  oświeceńszym.  Wyksz ta łcen ie  
jes t  czemś  więcej ,  j ak  nauczen iem się cz ego ś  na pamięć 
albo p rzysw oje n iem  sobie  p ew ne j  biegłości  i zręczności .

W d a jm y  się tylko w poważniej szą  r o z m o w ę  z p a 
nienkami ,  k tóre  skończy ły  tak z w a n ą  ed u ka cy ą ,  a z p rzy 
k rością  p r z e k o n a m y  s ię ,  może  nie jeden pierwszy raz 
w życiu,  że  córki  nasze czas  na ich wyksz tałcen ie  p o 
święcony ,  po największój-  części  marn ie  straciły,  że p ra 
wie niczego rzeczywiście ksz tał cącego ,  r zeczywiście  oświe 
ca ją ce g o  nie nauc zy ły  się,  że rozum ich śpi tak sp oko j 
nie, j a k b y  nikt  j e szcze  nad  j ego  u p r a w ą  nie p racował ,  
że w yo b ra że n ia  ich w r zec zac h  n a u k o w y c h  tak są  j e szc ze  
dziecinne,  po jęc ia  i s ą d y  ich n. p. o sz tukach p ięknych  
tak j e szc ze  s ł a b e ,  ni e ja sne ,  za gm a tw a n e ,  tak surowe ,  iż 
z r oz um ieć  t ego  nie p o d o b n a ,  j ak można tak d ługo  się 
kształcić,  a p rawie  w niczem się  nie wyksz ta łc i ć ,  jak 
można tak d ługo uczyć  s ię ,  a n iczego p rawie  się nie 
n auczyć !  Są  w pra w dz i e  świe tne  wyjątk i ,  ale za nadto  
rzadkie.

Doda jmy do tego  częs te  zmiany g u w e r n a n t e k ,  n au 
czyciel i  i me trów,  b rak  po d rę c zn yc h  ks iążek  i skazów ek  
t ak dla nauczyc ie l i ,  jako  też dla uczennic,  d od a j m y ten 
po w sz e ch n y  u nas b łąd  w spo sob ie  uczenia,  że naukę  
u w aż am y  nie j ako  ś r o de k  ale j ako  cel,  że nie m a m y  na 
uwad ze  p rzez naukę  g łow nie  rozwijać r oz um ,  uczucie 
p iękna ,  rozszerzać  w y o b ra że n i a ,  kształcić pojęcia ucznia 
lub uczennicy ,  p rowadz ić  do c n o t y ;  ale tylko nauc zyć  tyle a 
tyle dat,  wbić w pam ięć  tyle a ty l e reguł ,  nauczyć  z książki 
od tą d  d o tą d :  a u tw or zy m y sobie  w y r a ź n y  ob ra z  tego 
zamętu ,  tego chaosu,  tych  róż n o ro dn y ch  n ie powiązanych  
z s o b ą  wiadomostek,  tych sk r zyw ion yc h  przez n iedok ładny  
wykład  wyobrażeń,  tych  rozs t r ze lonych  i pod j e d en  sznur  
n iepodc iągn ię tych  pojęć  z a g m a tw a n y c h ,  jakie się w d u 
szy młodej  dz i ew cz y n y  ro ją  —  u tw or zy my  sob ie  ten



o b r a z  zamętu ,  jaki pani W. słusznie nazwała  „moza iką 
mniój więcej  sz tucznie z rozmai tych  k a w a łk ó w  złożoną.® 
—  I to się ma n a z y w a ć  wykszta łcen iem kob ie ty?

Któż w tych r o z r z u c o n y c h ,  w tych n iepowiązanych  
n au ka ch  odg adn i e  j e d en  cel i p l an ?  Nie ma przeto 
ksz ta ł cenie  naszćj  płci żeńskiej  j e d n e g o  w y ra źn e g o  ce lu ;  
a gdzie nie ma w y r a ź n e g o  w każdój  n au ce ,  w każdćj  
lekcyi  p rzeb i j a j ącego  się celu,  myśli  organicznój ,  tam tćz 
b y ć  nie moż e  i nie ma stałego,  p e w n e g o  planu.

Słusznie mówi autorka „P ie rśc ionków babuni®: „W ksz ta ł 
ceniu mężczyzn  uważac ie  już dzisiaj ,  a by  im wytknąć  
p e w n ą  d rogę,  naznac zyć  p ew n ą  m e t ę ,  wskaz ać  pewien  
punk t  z j ednoczen ia  n a u k o w y c h  dążnośc i ,  a p rzecie macie 
uksz ta ł cić  tylu rozmaitych ludzi:  m ę d r c ó w ,  p rawn ików ,  
p r ze m y s ł o w có w ,  a r tys tów,  żołnierzy i t. d. i t. d. ;  macie 
więc  do p r ze s t r zegan ia  rozmait e wzg lędy ,  —  co zda  się, 
pow inn ob y  znacznie ut rudnić wam  dzieło;  j e dn ak  w y k o 
nujecie ono dobrze ,  ch o ć  s łuszność  każe p rzyzn ać  żeby 
można  lepiój.® A w jakimże celu kształci  się p łeć żeń
sk a ?  —  czy w kształ ceniu kobie ty  s t a ra m y się w y tkn ąć  
pewfaą d r ogę ,  naznaczyć  p e w n ą  m e tę ,  w sk az ać  pewien  
punk t  z jednoczenia  n a u k o w y c h  dąż n o śc i?

„S n y ce r z  o brab ia jący  ka m ie ń ,  co pod  b ieg łą  jego  
r ę k ą  ma wziąść  kształ t  p ięknośc i ,  od  razu w każdej  
cząs tce  ca ły  posą g  widzi.® A jakiż kształ t  całości  i p ię 
kności  ma ją  na widoku  ci ,  k tó rzy  podjęli  s ię su r o w v  
umys ł  dz iewczynk i  w yk sz ta łc i ć ?  Jakże mo g ą  r ó ż n o r o 
dne wiadomości  i w iadomostki ,  n i e usz yko wa ne  pod ług  
j e d n e g o  planu, n ie dąż ąc e  do j e dn eg o  celu,  n i e powiązane  
j e d n ą  myślą,  ulać z uczuć,  z sił u m y s ł o w y c h  i pojęć 
kobie ty,  że tak p o w ie m ,  po są g  ha rm on i i ,  po sąg  zlanej 
w j e d n ę  kształ tną ca łość  piękności  w ew n ę t rz n e j  i ze-  
w n ę t r z n ć j?

„Ogrodnik  sz cze p ią c  dziczkę,  myśl i  naprzód o rodzaj-  
nć m d r z e w i e ; *  a my udziela jąc różne  nauki  kobiecie ,  
o  jakichże z t ąd  o w o ca ch  my ś l im y?  — jak ichże  z tych 
nauk korzyśc i  sp od z i ew am y się dla rodzin  i kraju ?



Zaiste!  ściśle rze.Cż biorąc , p o w sze ch n ie  je d e n  tylko 
mają matki, nauczycie lk i i nauczyc ie le  cel na oku —  
w ystro jen ie  g ło w y  m łodej kobiecie. P rz ez  nauki udz ie 
lane płci żeńsk ie j ,  nie tak s ta ram y  się w ykszta łc ić  jój 
u m ysł  i s e rc e ;  nie tak ob u d z ić  w niej uczucia e ty cz n e  
i e s te tyczne ;  nie tak n au c zy ć  ją  obow iązków , jak ie  k o 
bietę w życiu  c z e k a j ą ; nie tak wpoić w nią su ro w o ść  
zasad  m o ra ln y c h ;  nie tak p rzy sp o so b ić  ją  do  życ ia  g o 
dniejszego, piękniejszego, w yższego , s ło w e m  ch rześc iaó -  
sk iego ; nie lak uszlachetn ić  uczucia, w yksz ta łc ić  m ocną  
wolę zdo lną  pokonać  n iedozw olone  pociąg i ,  um ie jącą  
posk ram iać  żąd zę  ro skoszy  a pełn ić  c n o tę ;  nie tak ca łą  
d uszę  kobie ty  przez  w ia rę ,  re l ig ią ,  nauki i w y chow an ie  
podn ieść  odd ciało i z m y s ło w o ść ;  nie tak nauczyć  ko 
sz tow ać  ro skoszy  w y ż sz y c h ,  k tó ry ch  nie zna ją  ludzie 
m a terya ln i;  —  s ło w e m  przez nauki udzielane płci ż e ń 
skiej nie tak s ta ra m y  się  zbliżać ją  do  id e a łu ,  zbliżać, 
jak  religia naucza, do  ob razu  B o g a : jak  raczej uczynić  
z a d o ść  próżnośc i matek,. zw ycza jow i i modzie. Co po 
wiedziała pani W. o nauce dziejów, to m ożnaby  po w ie 
dzieć o w szys tk ich  naukach  i w iadom ościach  udzie lanych  
płci żeńskiej, że  udzielają ich „dla pam ięc i dal, dla z ro 
zumienia k s ią ż e k  n ie k tó ry c h , w reszc ie  dla d o k ła d n ie j
szego  uzdolnienia do Salonowej ro z m o w y .” A czyż  n a 
uka w tak  niskim celu udzielana, czyż  dogodzen ie  p o d 
rzę d n e j  potrzeb ie ,  p różności i modzie, w ystro jen ie  g łow y ,  
c h o ć b y  naw e t  tak e leganckie  i pieści we, jak  je s t  strój 
ciała najw ykw intn ie jsze j elegantki, może b y ć  ce lem  d łu 
g iego  k sz ta łcen ia ,  kosz tow nego  częs to  w y ch o w an ia?  —  
czyż m oże b y ć  celem  i pow ołan iem  k o b ie ty ?

Ol zaiste godn ie jsze ,  zacniejsze je s t  pow o łan ie  k o 
biety. Nie je s t  jej ce lem  strój g łow y, w yp ieszczona  
próżność, m o d a ;  nie je s t  zam iarem  jej w y c h o w a n ia ,  .łój 
w ykszta łcen ia ,  je j  nauk  usposob ien ie  j ą  do  tw a rd e g o  p o 
wołania m ęzk iego ; vnie po trze b u je  ona tak  sp e cy a lo eg o  
w ykszta łcen ia ,  jak iego  po trzebu je  rolnik, p raw n ik ,  lekarz  
i t. p. Ma ona ty lko  je d e n  natura lny, p rosty ,  ale wznio
s ły  i p iękny  ce l ,  t. j. b y ć  w szędzie  i we w szys tk iem



kobietą, istotą przez wrodzoną sobie miłość, przez g łę
bokie, se rdeczne uczucia uszczęśliwiającą m ęża, dzieci, 
czeladkę i bliźnich; ma być ich aniołem stróżem i anio
łem  pocieszycielem; ma delikatniejszemi uczuciami łago
dzić surowość obyczajów męzkich; ma stać na straży 
se rc  naszych; ma uprzyjemniać życie twarde, obowiąz
kowe; ma jako bóstwo domowe umilać życie tow arzy
skie; ma jako skrzętna gospodyni niewidzialnie przy
mnażać dostatków i rostropnie szafować owocam: prac 
mężow skich ; ma nietylko rodzić ale i w ychow yw ać 
w cnotach i czystych obyczajach młode pokolenia; ma 
instynktem, miłością i rozumem zagrzewać mężów do 
wytrwania na drodze obowiązkow w zględem kraju , ma 
być kapłanką czystości obyczajów i cnot narodowych. 
Ziemia byłaby pustą , p o sęp n ą ,  a ludzie zamieniliby się 
w istoty surowe i drapieżne, gdyby kobiet nie było. 
„Nie dobrze być człowiekowi samemu, uczyńmy mu po
moc jemu podobną* mówi księga rodzajow.

Otóż do takiego celu, do takiego powołania, do ta
kich obowiązków, do takiego życia, sposobić kobietę po
winno od dzieciństwa wychowanie, kształcenie i nauki. 
„W kobiecie —  mówi autorka Pierścionków babuni —  
z jakiegokolwiek wziętej położenia, należy przedew szy- 
stkiem najstaranniej, najwybitniój ukształcić kobietę, bo 
to jój zawód, to główna sprawa, to zamiar jój życia.

„Wy przecież, pracujecie nad utworzeniem bądz skrzę
tnych gospodyń, bądź salonowych pieścideł,  b ądz  k a 
płanek uczucia, wdzięku, nauki lub mody ; wysilacie swój 
dowcip na różne ozdóbki i stroje, złocicie te powabne 
bożyszcza domowej świątnicy, ale nigdzie nie staracie 
się o to, aby śród  tych klejnotów lśniących rozmaitym 
blaskiem, kobieta sama siebie ujęła —  zna laz ła . . .  •”

„Nie szczędzicie, to p raw d a ,  m orałów i Ogólników, 
które są  jakby drogoskazy na stepie rzucone, mieścicie, 
gdzie możecie, nawiasowe wzmianki o powinnościach 
żony, matki, gospodyni, ba, nawet czasem i obywatelki; 
lecz wszystko co dajecie jest  tak oderwane, że jedynie
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okoliczności b a rdzo  sp rz y ja ją c e  roogą tu n iedosta tek  w y
bitnego k ie runku  zas tąp ić .”

„S puszczacie  się  na przysz łość ,  jak g d y b y  te ra źn ie j
szość  nie by ła  zaw iązkiem  p r z y s z ło ś c i ,  jak  g d y b y  nie 
koniecznie miała w y d a ć  w am  k ie d y ś  o d p o w ie d n ie  żniwo, 
spuszczac ie  się na dośw iadczen ie ,  jak g d y b y  nauki je g o  
po  drug i raz  w życiu  w łasnem  za s to so w a ć  można —  
zapom inacie ,  że dni u b ieg łych  i ł e z  w 'ylanych nic już 
nie pow róc i.”

Rzeczyw iśc ie  tak się  tóż dzieje. W szy s tk ieg o  uczym y  
p łe ć  ż e ń s k ą ,  o p ró cz  tego, co j e s t  jej najpo trzebniejsze ,  
co j ą  do życ ia  sposobi,  co je j  obow iązki jako  żony, matki,  
g o spodyn i  i obyw ate lk i  w y k a z a ć  może, coby  j ą  sp e cy -  
alnie do jej k ob iecego ,  jak  m ę żczyznę  do  je g o  fachow ego  
za w o d u  p rz y g o to w a ło ,  a jeżeli o tern w nauce się w spo 
mni, to naw iasow o, p r z y p a d k ie m ,  w nic n ieznaczącym  
ogólniku, bez  zas tosow ania  i p r z y k ł a d ó w , w yję tych  czy 
to  z życ ia  tow arzysk iego , czy  z li te ra tu ry  lub history  i.

S puszczam y  się  na p rzysz ło ść ,  t. j. k sz ta łcąc  m ło d ą  
k o b ie tę ,  pos tępu jem y  sobie  ta k ,  ja k  g d y b y  ona sam a 
p rze z  się  sta ła  się już  na j lepszą  żoną ,  m atką, go sp o d y n ią  
i obyw ate lką .

O b ow iązków  i cnó t ma ona się  n au c z y ć  tam k iedyś  
p rzy p a d k iem ,  w łasnem  d o św ia d c z e n ie m ;  a p rzec ież  w ie
my, ja k  częs to  t ru d n o  kob ie c ie ,  b ez  uzbro jen ia  duszy  
re lig ią ,  w y k sz ta łc en ie m  i ośw iecen iem  , o p rze ć  się  zw o
dniczej p o k u s ie ;  jak trudno  jej u trzy m ać  się w y trw a le  
na  d ro d z e  obow iązku  i c n o ty ;  ja k  trudno  jej n a w e t  częs to  
p rzy c h o d z i  rozróżnić  gdzie  p ra w d a  a gdzie fa łsz ,  co  ją  
zap ro w a d z ić  m oże  do cnoty, a co do w ystępku .  Gdy 
kobieta ,  czy  to z w ied z ą  i wolą, czy  bez  w iedzy  i woli,  
p ie rw sz y  k rok  uczyni na d ro d ze  złego, m ożna  p raw ie  
zaw sze  o niej p ow iedz ieć ,  że  już s t r a c o n a ,  że  b r n ą ć  
dalćj będz ie  aż zupe łn ie  w padnie  w p rz e p a ść ;  za tru je  
szczęśc ie  rodziny  sw ej i do  innych  p rz y k ła d ó w  doda  
je sz c z e  sw ój p rzy k ła d  zepsuc ia  o b y cza jów  w narodz ie .  
G dy  raz  tylko odezw ie  się fa łsz y w a  s truna  w d u sz y  k o 
biety, g d y  raz  ty lko je d n a  z nam ię tnośc i  n ie cz y s ty ch
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pow stan ie  w  jój sercu ,  g d y  raz  tylko podda  pow olne  
u ch o  p o d szep tom  złego  ducha ,  zw ycza jn ie  juz  j ą  m ożna  
u w aż ać  za zgubioną,  już nie p rzestan ie  o d z y w a ć  się co 
raz  g łośniej rozstro jen ie  je j  uczuć,  myśli i p ra g m e n ,  d o 
tąd  n iepokalanych ,  an ie lsk ich ; obudzone  nam iętności zw y
czajnie już  na zaw sze  p rzy g łu sz a ją  uczucie  o b o w iąz k o w  
naw e t  na jśw ię tszych ,  a milknie g łos  do cnoty ją po w o 
łu jący .  Jawnie ,  na p rzy k ła d ac h  okaza ł  to Korzeniowski 
W s w y c h  „Pamiętnikach oryginała .» Cz łow iek , a szcze
c i n i e  kob ie ta  idzie w ciąż albo w g ó r ę ,  albo na dół, 
albo  idzie co raz  w yżej w cnocie, albo sp a d a  co raz  g ę -  
bićj w p rz e p a ść  nam ię tnośc i ,  pokus  i g rzechu .  Takie 
jest n ieugięte  p raw o  moralne. J e d e n  ty lko k ro k ,  jedno  
zboczen ie  z drogi o b o w iąz k u ,  je s t  zw yk le  d ec y d u ją ce ,  
w p y c h a  kob ie tę  w p rze p aść  z którój ani rozum, ani su
mienie, ledw o  k iedyś  religia w y d o b y ć  j ą  może, aby ją 
u czyn ic  pok u tu ją cą  Magdaleną. M ówimy t a k ,  jak  się
zw ycza jn ie  dzieje. .

Jakże  w ięc  trosk liw ego  p o trzeba  w y c h o w a n ia ,  jakże  
w ielk iego naw yknien ia  w pełn ien iu  do b reg o ,  jakże  pilnego 
ośw iecenia  u m y s łu  w o b o w iąz k ac h ,  jakże  ug ru n to w an e g o  
w yższego  k ierunku  w duszy  kobiety , jakże  w ielkiego za
m iłowania czystych  ro skoszy  p ły n ą c y c h  z nauk  i w iad o 
mości, jakże  g łębok ie  zam iłow an ie  s to sow nego  za t ru d n ie 
nia i pełn ien ia  uczy n k ó w  cnotliw ych  t rze b a  od dzieciń
s tw a zaszczep ić  w se rcu ,  duszy  i sumieniu kob ie ty ,  ab y  
w życiu nie upad ła ,  aby  do końca w y k o n y w a ć  p o tra h ła  
obow iązk i p ię knego  sw ego  pow ołania!

G rzechy  ludzkie  są  po większój części w ynikiem  
b ł ę d u -  n iechże  w ięc  u m y sł  kob ie ty  o św ie co n y  będz ie  
we w szelkich  o b o w ią z k a c h  k o b ie c y c h ;  n iechże  g łow nie  
do tego  zm ie rza ją  wszystkie jej nauki i ca ła  e d u k a c y a ,
n iechże  pozna nie łup inę ,  ale p raw dę .

W s k a z y w a ć  p r a w d ę  każdem u oku ,  obu d za ć  w ka
żdej” p iersi jej zam iłowanie ,  żyw ić  zapał w io d ą c y  k u  mej 
m łodz ieńcze  um y sły  -  to je s t  w y c h o w u ją c y c h  wielkie 
i szczy tne  zadanie, k tórego , ja k  dopełn ia ją ,  m ech  o są d z ą  
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„W y c h o w a n ie  zaś  płci żeńskiej  s taje zw yk le  na d r o 
dze pół  światła,  poł  cienia. Tą więc d r o g ą  toczy się 
dalej  ca łe  życ ie  rodzin,  a zdolności  co  mogły  p ięknym 
o w o c e m  s łużyć  spo łeczeńs twu ,  majątki  b ę d ą c e  kraju wła 
s n o ś c ią ,  marnu je  i pożera  niedołężna próżność .  Bez 
p r z e s a d y  za tem w yr z ec  można,  że  tutaj bą dź  d o b r o w o l 
nie, o ą d z  mimo wiedzy czworako  g rze szy my. ”

4, G rzeszą kobie/y przeciwko Bogu tern,  j ak  pani W. 
t w ie rd z i ,  że  zamias t  chwalić Boga ucz ynkami ,  wyzna ją 
go j e d y n ie  ustami i d r ob iazgowymi  ćwiczen iami ,  dale-  
kiemi od  szczerej  pobożnośc i ;  p r a w d z i w ą  zaś ch w ał ę  
Boga zn ieważ a ją  tern, że m nó s t wo  opuszcz a ją  r ze cz y w i 
s tyc h  obo wiązków .  —-  I na cóż się n. p. p rzyd a  ustami 
chwaliG Boga,  a ubogich i ch or yc h  w’e wsi nie o p a t r y 
wać ,  nie  p o c i esz ać ;  dla z a b aw  z a n ie db y w a ć  wycho wan ia  
dz iec i ,  n i edopi lnowaniem dobr a  d om ow eg o ,  ma rno t rawi e 
niem pieniędzy na dogadzan ie  s w y m  ka p ry so m  i p r ó 
żności ,  t rwon ić  ma ją tek  mężowsk i  i dziecinny,  p r o w a 
dzić rodz inę  6wą  do upadk u  mate rya lnego ,  za k tó rym 
idzie z w yk le  u p a d e k  gorszy,  bo moralny.

2, G rzeszą kobiety —  jak mówi p. W.  —  przeciw  
l u d z k o ś c i bo zan iedbu ją  o b o w ią z k ó w  wzg lędem kraju. 
Cóż b o w i e m  c z j n i ą  dla oświecenia  ludu wie j sk iego?  —  
gdzież za k ła da j ą  ochronki  dla opu sz cz on ych  dzieci,  gdzież 
się niemi op iek u ją?  —  jakże  szafują temi pieniędzmi,  na 
k t ó re  kmieć  polski k r w a w y  pot  w y l e w a ł ?  —  ileż to 
kob ie t  j e s t  p r z y c z ;n ą ,  że majątki  nasze  p rzesz ły  i prze 
c h o d z ą  w ręc e  o b c y c h ?

3, G rzeszą „przeciw rodzinie, bo ta co ma b y ć  za 
wsze  jej s t różem aniołem,  nie wie jak użyć  swej  wła-  
ozy . ” Nie umie ją  zwyk le  dziś matki  siać w se rc a  dzieci 
sw ych ,  poki  jeszcze są  młode ,  tych nasion zbawiennych ,  
z k t ó r ych  później  rosną  cnoty,  z k tó r ych  powsta je  
w synie  męzki  cha rakte r .  Nie umie ją  b yć  matkami  sług,  
nie umieją,  j a k e ś m y  to już mówili ,  być sk rzą tnemi  go spo
dyniami  i dobreini  szafarkami  ma jątku s w e g o ,  mę żo 
wsk iego  i dzieci.
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i, „Grzeszą kobiety przeciw  osobom nakoniec ( t .  j .

^ .p rzec iw sob ie  samym),  bo s ł a be  już z natury,  bez o b r o 
ny rzu cone  b y w a j ą  na p r zy pa d k u  fale, chociaż sam pro 
s ty r o zs ą de k  w y m a g a ,  by  p rzygo towanie  do życ ia ,  tak 
jak p rz yg o to w a n ie  do podróży ,  mieściło w sobie  p r ze 
zo rn ą  p am ię ć  o n iepomyś lnych  także w y d arz en iac h  —  
bo ileżto r azy okoliczności  naj trafniejszą na pozór  za 
w o d z ą  r a c h u b ę !   Nie masz cz łow ie ka ,  k t o r ego by
jedna chwila s t r ąc ić  nie mogł a  z na jwyż szy ch  szczy tów 
szczęśc ia  w g ł ę b o k ą  p r ze p aś ć  niedoli ;  s łusznie więc  
ub ez p ie cz yć  go wcześn ie  i na ten w y p a d e k ,  słusznie 
d ać  mu  nić p r z e w o d n i ą ,  za p o m o c ą  której  w  ka żd ym  
razie  k ie ro w a ć  się zdoła.  Kobieta z po łożen ia  swego  
mnić j  w ł a d n ą c a  sobą a więcej  od losu za leżna ,  nieza
p rzeczone  ma p r a w o  do t y c h  o d w o d o w y c h  zapasów,  
co j ą  r a t ow ać  b ę d ą  k ie dy  utraci  g łó w n e  swoje  ska rby ,  
co ś ród najbo leśniej szych doś w ia dc z eń  i od ro zpaczy  i 
o d  w ys t ęp ku  ochron ić  j ą  mogą .”

Wychowanie i wykształcenie pici żeńskiej w zarysie.

Czytelnik za p ew ne  dosta t eczn ie  już pozna ł  i uczu ł :  
o ile j e s t  po w sz e ch n i e  sk r zy w io ne  i w czem n iedosta te
czne w yk sz t a łc en i e  kob ie t .  I nam się zdaje,  żeśm y rzecz  
o u jemne j  s t ronie wykszta łcenia  płci żeńskiej  jeżeli  nic 
w ycz erpnę l i ,  to w g łó w ny ch  częśc iach dos ta t eczn ie  w y 
świecili  i dali uczuć po t r ze b ę  re f o rm y w tym względzie.

Chcie l ibyśmy t e raz d r u g ą ,  w e d ł u g  naszego zdania,  
ważniej szą  s t ronę p rzedmio tu  za łożonego p rzeds tawić ,  
g d y b y  rzec z  tak ważna,  j aką  je st  ca ły  plan i rozk ład  w y 
chowania  i wy ksz ta ł cen ia  płci  żeńsk ie j ,  me  w y m a g a ła  
zamias t  j edneg o  cz łowieka ,  s ą d u ,  zastanowienia i p r a c  
j a ko wej ś  komisyi  edukacyjnej ,  złożonej  z m ę ż ó w  świa 
t łych i do św ia dczonych .  Jes t  bowiem r z e c z ą  n a d e r  t ru
dną,  ca łe  w yc ho w an ie  i wyksz tał cen ie  mł odz ie ży  żeńskiej  
ująć tak w pew ną  formę i instrukcyą, w ychowaniu i u-



czeniu wy tkn ąć  tak stały cel i kierunek i wszystkie na
uki u łożyć  tak podług pewnego planu, że panienki wy
chowując  się i kształcąc,  prostą drogą szłyby do celu 
i gotowały się tak do powołania,  jakie im Stwórca ua 
ziemi naznaczył,  jak się gotuje młodzież męzka do swych 
specya lnych  zawodów.  Rozwiązania w zupełności tak 
wielkiego zadania,  nikt po nas wymagać nie może. My 
więc z naszej strony możemy tylko objawić osobiste na
sze zapatrywanie się na ten przedmiot, podać zdania na
sze jako życzliwe rady,  a sąd i wyrok  w tym względzie 
zostawić publiczności.

Aby wychowanie wraz z wykształceniem kobiety 
było godne jej przeznaczenia,  t rzeba mu wytknąć  taki 
cel, jakiem jest powołanie,  plan zaś nauk tak ułożyć i 
nauki tak udzielać, aby kobieta istotnie sposobiła się do 
swego powołania.

Powołanie kobiety określiliśmy już powyżej :  ma ona 
być  wszędzie i we wszystkiem prawdziwą kobie tą ,  t. j. 
dziś dobrą córką  a jutro dobrą  żoną, dobrą  matką, do
brą  gospodynią,  dobrą obywatelką ;  ma jako anioł dobro
czynny na ziemi uszczęśliwiać drugich, a przez to szczę
śliwą czynić samą siebie. Może być  przytem literatką, 
artystką i t. p., ale przedewszystkiem ma być  kobietą.

Do wykonywania licznych obowiązków takiego po
wołania, potrzebuje kobieta najtroskliwszego wychowania 
i najstaranniejszego wykształcenia.  Zaczynamy od wy
chowania.

I. W ychowanie. Pierwszym jest  obowiązkiem ro
dziców, którzy chcą się doczekać  szczęścia córki a po
ciechy z dziecka swego,  aby dali mu jak najstaranniej
sze wychowanie domowe od samego dzieciństwa. Od 
pierwszej  młodości niechaj matka przyzwyczaja córkę 
do bogobojności,  pracy i cnoty;  niechaj strzeże czystości 
jej serca,  jako skarbu szczęścia dla niej najdroższego;  
niechaj serce  jej nawet myślą żadną  się nie splami. Mo
ralność i cnota jest wyższa nad wszystkie nauki ,  umie
jętności i sztuki; moralność i cnota jest j edynem zadaniem 
człowieka, tak mężczyzny jak kobiety;  nauki, umiejętno-



ści i sztuki, w y ch o w an ie  i w yksz ta łcen ie ,  m a ją  m oralność  
i cno tę  ty lko w sp ie rać  i w ynosić .

Moralność i cno tę  szczep ić  m ożesz nie w  d o ro s ły c h  
do p ie ro  pannach , ale w dziec iach p rzez  w y chow an ie  d o 
m ow e. Moralności i cnoty nie d a  dziew częciu  ani naj
s ta rann ie jsza  nauka, ani najlepsza p e n s y a  i szkoła, jeżeli 
za ro d ó w  m oralności i cno ty  nie d a ł  donu_ Uczucia, jakie 
przez  cały  ż y w o t  w p raw y m  cz łow ieku  tlić i w szystko 
o g rz e w a ć  pow inny , nigdzie w dziecku się nie rozn ie
c ą ,  jeżeli nie w dom u rodzicielskim. Takiemi uczu
ciami s ą : m iłość  k u  rodzicom , m iłość ku brac iom  i s io 
strom , p rzyw iązan ie  do  dom u, uczucie  szczęśc ia  na łonie 
familii,  udzia ł dla w szys tk iego  co się  w dom u dzieje, 
p rzyw iązan ie  do dom ow ników . Nikt z takićm uczuciem  
ja k  w łasna  m a tk a ,  nie potrafi dziec ięc iu  z łożyć  rąc zek ,  
by  się modliło do Boga. P oczą tk iem  cnoty  je s t  bo jażn  
b oska  i p rzyzw ycza jen ie  się  do  do b reg o .  Jeżeli dom  rodzi
cielski je s t  d o m e m  cno ty ,  jeżeli w nim panuje bojaźń 
Boga, to sam  dom  uczyni dz iew cz y n k ę  b o g o b o jn ą  i u sp o 
so b i  j ą  do  cnoty.

Gdzie zaś  panu je  zgo rszen ie ,  tam m o w y  b y ć  nie m o
że o d o b rem  w y chow an iu  có rk i ,  tam ona się znajduje 
jako  w dom u  za razy  i sam em  p o w ie t rz e m  s e rc e  sw e  
zepsuje . Złe p rzy k ła d y  psu ją  na j lepszych  ludzi;  a jak 
żeż ma có rka  w y c h o w a ć  się w m oralności i cnocie, j a k 
żeż ma za ch o w a ć  czys tość  s e r c a , myśli i obycza jów , 
jeżeli o jc iec  daje w do m u  p rz y k ła d y  z łego  ży c ia ,  jeże li  
sk a rg i  u k r z y w d z o n y c h ,  zn iew ażonych  d o c h o d z ą  aż do 
p ro g ó w  d o m o w y c h ,  jeżeli m a tka  o d d an a  próżnośc i,  p ró 
żnow an iu ,  z b y tk o m  i t. p.

Jeżeli w ięc  nas tąp ić  m a re fo rm a  w w y ch o w an iu  m ło 
dzieży ż e ń s k ie j , jeżeli ta m a p rzy sp o so b ić  się do pe ł
nienia o b o w ią z k ó w  tego pow ołan ia ,  ja k ie  jój S tw ó rc a  na 
ziemi n a z n ac zy ł ,  n iecha j re fo rm a ro zp oczn ie  się  od  n a 
p ra w y  życ ia  w d o m a ch  n a s z y c h ;  niechaj dom y  nasze  
s taną  się mieszkaniem  p ra c y ,  cnoty  i m iłości —  a c ó r 
ki nasze  bez  p rzep isów  b ę d ą  d o b rem i  d z iew cz y n am i:  
o b y cz a je  ich b ę d ą  cz y s te ,  n a u c z ą  się  p ra c y  i n ab io rą
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wszystkich przym iotów , jakie zdobić powinny kobietę. 
Pierwszym to i najważniejszym będzie aktem' dobrego 
wychowania. Bez napfaw y życia domowego, na nic się 
nie zdadzą wszystkie rady i najlepsze przepisy p e d a g o 
giczne.

Jakie dziś są córki, takie kiedyś będą  żony, matki i 
obywatelki. Naprzykrzona, nieszczera, niegrzeczna dzie
wczynka , chociaż przytłumi w sobie te wady gdy b ę 
dzie panną dorosłą, stanie się mimo to kiedyś żoną gry- 
maśną, zatruwającą szczęście domowe. Nieznośna dziś 
dziewczynka względem piastunki, guwernantki, gości, ro 
dziców i sług, będzie kiedyś taką samą jako żona wzglę
dem męża i jako pani względem slug. Próżność dozwa
lana i podniecana w dzieciństwie, uczyni ją  później mar- 
notrawnicą. Nigdzie tak jak tu nie da się przystosować 
to przysłow ie: czego się skorupka za młodu napije, tem 
i na starość trąci.

II. K szta łcen ie . Kobieta wychowana w cnotliwym, 
pracowitym domu, mieć będzie wszystkie szlachetne przy
mioty; uczuciami jój b ędą  nie złośliwość, pogarda, niena
wiść, próżność, ale dobroć serca, miłość, przywiązanie i 
pogoda duszy. Uczucia te i przymioty namaszczają dzie
wicę pew ną świętością i są najpewniejszą a zawsze pier
wszą ręko jm ią , że potrafi w miłości i z cierpliwością 
spełnić późniejsze obowiązki powołania sw ego, są  pier
wszą rękojmią szczęścia dla niej samej i dla męża, dzie
ci i domowników.

Ale im wyżej jest obudzone samo tylko uczucie, tem 
jest niebezpieczniejsze; bo kto się samem tylko rządzi 
uczuciem, ten nie uchroni się b łędów  w życiu. Czyny 
p łynące  z samego uczucia są J l e p e ,  fantastyczne, a czę
sto nawet niemoralne. Nie dosyć więc jest dla kobiety, 
mieć dobre  wychowanie, t. j. obudzone uczucia przyw ią
zania, miłości, litości, dobroci, nie dosyć być od dzieciń
stwa przyzwyczajoną do czynienia dobrego; wprawdzie 
bez obudzonych owych uczuć szlachetnych i bez owych 
nałogów do b ry ch ,  nie może uszczęśliwić siebie, męża > 
dzieci, nie może być miłą gospodynią ,  czułą na potrze-
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by  kraju o b y w a te lk ą ;  ale po trzebu je  p ró cz  tego  w yksz ta ł
conego  ro zu m u  ja k o  gw iazdy  przew odnie j .  Im wyżej zaś 
o b u d zo n e  ma k o b ie ta  uczucia sz lachetne ,  tem  w ięk sze g o  
po trzebu je  o św iecen ia  ro z u m u ,  ab y  to co  d o ty c h cz as  
b y ło  samóra n aw y k n ie n ie m ,  p r z y z w y c z a je n ie m ,  o w o c e m  
sa m eg o  w ych o w an ia ,  s ta ło  się p rz e k o n an ie m  i w ie d z ą ;  
ośw ieciło  się r o z u m e m , zam ieniło  się  w  poznanie  o b o 
w iązków . Bez o św ieco n eg o  ro zu m u ,  b e z  tćj gw iazdy  
p rzew odnió j,  uczucie  sam o d o p ro w a d z ićb y  m ogło  kob ie tę  
z naj lepszóm  se rc e m  rów n ie  do zg u b y  jak  do zbawienia.  
Rozum  w y k sz ta łc o n y ,  w poznan iu  o b o w iąz k ó w  o św ie co 
ny, naukam i i w iadom ościam i zb o gacony ,  je s t  to  św ia tło  
o św ie ca jąc e  d ro g ę  ży c ia ,  je s t  to stróż d o b ry  i p rz e w o 
dnik o s t r z e g a ją c y  o n iebezpieczeństw ie .  Czyny dobre ,  
p o c h o d z ą c e  z u cz u ć  i p rzyzw ycza jeń ,  nie są  je szc ze  cno 
tą ;  bo m ora lność  i cnota  p ły n ą ć  musi z poznan ia  o b o 
wiązków , m usi b y ć  w ykonan iem  tego, co rozum , s u m ie 
nie i poznanie  uzna ło  za dobre .

N iechże w ięc  p ie rw szóm  za d an iem  ksz ta łcen ia  będzie ,  
w yksz ta łcen ie  rozum u. N iechże  w d u sz y  kob ie ty  w y 
ksz ta łcen ie  zapali najp ierw  tę  g w ia z d ę  p rze w o d n ią ,  k tó -  
r a b y  św ia tłem  sw em  ośw ieca ła  k rę te  ścieżki żyw ota ,  
a b y  to co uczucie  przeczuło ,  rozum  w yśw iec ił  i w p rze  
konanie ,  postanow ienie  i w o lę  zam ienił;  n iechże w y k sz ta ł 
cony  i o św iecony  rozum  stanie się k ierow nik iem  uczuć 
i w ro d z o n eg o  instynktu  kobie ty .  W ykszta łc ić  rozum  zna
czy n au c zy ć  m yśleć .  Kto ch c e  się w ykszta łc ić ,  najp ierw  
p o trze b u je  n auczyć  się myśleć.

O budzen ie  i w ydoskonalen ie  ro zu m u ,  o św ie ce n ie  go 
nas tępn ie  w obow iązkach  ż y c i a , w reszc ie  opa t rz en ie  go 
po trzebnem i w iadom ościam i i naukam i,  n a z y w a m y  w y 
ksz ta łcen iem . Takiego  w yksz ta łcen ia  żą d am y  dla kobiet,  
takie w y k sz ta łcen ie  p rzy sp o so b ić  j ą  m oże i pow inno  do 
jć j powołania.

L ecz  jak im że sp o so b e m  można się  tak  w y k sz ta łc ić ?  
Oto p rze z  nauki. Na to o d rz e c z e  mi n ie jeden :  czegóż
w ięc  ż ą d a s z ?  alboż tak  się n ie d z ie je ?  C hcesz  k sz ta ł-
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cic młodzież żeńsk ą  przez nauki :  alboż jej nie w y k ł a d a 
m y  na u k ?  alboż jej  nie u c z y m y ?

P ra w d a ,  że  u cz y my  m ło dz ie ż  ż e ń s k ą ,  że udzielamy 
jej  n a u k ę  czytania,  pisania,  r ac h u n k ó w ,  jeografi i ,  h is tory i, 
l i t eratury i t d. Ale cel, jaki  sob ie  w uczeniu p ow sz e
chnie wy ty ka m y,  jes t  fałszywy.  Zwycza jn ie  os t a tecznym 
ce lem jes t :  nauc zyć  pann ę  czytania ,  p i sania ,  jeografi i ,  
h is tory i, j ęzykó w,  i t. d. Ce lem zaś  uczenia by ć  powinna 
nie nauka ,  nie s a m a  zna jomość  jeografi i ,  history i , ale 
p rze z  naukę  rozwin ięc ie  i wykszta ł cen ie  rozumu i w sz y 
stkich władz  um ys ł ow yc h ,  oświecenie  młodz ieży  żeńskie;  
w poznan iu  powołan ia  i ob ow iąz k ów  z tern powołaniem 
p o ł ą c z o n y c h ;  s łowem,  nauka powinna  b yć  nie celem,  ale 
ś rodkiem.  I w tern leży owa wielka różnica pomiędzy  
tern co jest ,  a tem czego  chcemy.  Nauka,  a szczególnie 

^udz ie lana młodz ieży żeńsk ie j ,  powinna g łównie  podnosić 
i w sp i e ra ć  mo ra l noś ć  i cnotę.

Przez kształ cenie płci żeńskie j  powinniśmy nas tęp u
j ą c e  os iąg nąć  rezu l t a ty :  powinna kobie ta  nauczyć  się z a 
s t anawiać  poważnie,  myś leć  logicznie,  d a w a ć  d o b r y  sąd  
o r zeczach,  mieć w yksz t a łcone  uczucie e tyczne i es t e ty
czne ,  czyli  uczuc ie  moralne i uczucie p iękna;  powinna 
poznać  cel życia swojego,  swo je  pow oła n i e ,  swoje  ob o 
wiązki  j a k o  do br a  córka ,  d o b r a  żona,  do bra  matka,  d o 
b r a  g o s p o d y n i ,  do b ra  pani d o m u ,  do b ra  ob yw ate lka ;  
wreszc ie  pos ieść  tyle uży tecznych  wiadomości  z historvi ,  
l i t eratury,  sztuk p ięknych  i innych nauk,  ile po t rze ba  do 
uprzy jemnienia życia ludzkiego.

Do rezul tatów tych  d ą ż y ć  powinna guwernan tka ,  nau 
czyciele  , p e n s y a  i szkoła ż e ń s k a , tak wyższa , j a k  niż
sza,  czyli do rezultatów'  tych  d ąż y ć  powinny  wszystkie 
p rzed mio ty  naukowe ,  j ak ie  po w sze chn ie  mło dy m Polkom 
wy k ład am y .  Zwycza jnemi  p rzedmiotami  nau kow em i  s ą :  
czytanie,  pisanie,  r achunki ,  j ę z y k  rodzinny,  jeografia,  hi-  
s t o r y a  k r a jo w a  i powszechna ,  h is torya  naturalna a p rze 
de wszy  stkiem botanika,  muzy ka ,  rysunki  i l i teratura pol
ska. P rzedmio ty  te w y k ła d a n e  b y ć  p ow inn y  każdej  dz iew 
c z y n ce ,  tak tój k tóra  ma o d e b r a ć  do b r e  tylko e l emen-
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tarne, jak i tej, która ma odebrać  wyższe wykształcenie.  
Lecz potrze ba każdemu z wyliczonych przedmiotów wy 
tknąć pewien  cel i każdy przedmiot  wykładać inaczej, 
aniżeli się powszechnie wykłada. Weźmiemy każdy przed
miot z osobna ,  i każdemu wytkniemy jego specyalny 
cel i o każdym powiemy, jak według naszego przekona
nia wykładać  go należy.

1. C zytanie i pisanie. Powszechnie sądzimy, że cel 
czytania i pisania jest  t e n ,  aby dziecko nauczyło się 
czytać druk i pisać wzory.  Czytać i pisać mają się dzieci 
uczyć nie dla tego,  żeby czytanie i pisanie było osta
tnim celem ich nauki;  ale czytanie ma służyć za środek 
do nabywania potrzebnych wiadomości, a pisanie za śro
dek do kreślenia myśli i uczuć naszych na papierze.  
Trzeba więc tak uczyć czytania, aby czytanie stawało się 
rzeczywistym środkiem nabywania pot rzebnych wiado
mości. a pisanie ś rodkiem przelewania myśli i uczuć na
szych na papier. Widzimy w i ę c , jak nauka czytania 
i pisania powinna być  przedmiotem kształcącym. Nie 
dosyć  jest, dziecko nauczyć gładko czytać,  choć i to ko
niecznie potrzebne,  nie dosyć je nauczyć zgrabne kre
ślić głoski ,  chociaż i to konieczne;  ale ucząc dziecko 
czytać i pisać, t rzeba je uczyć zastanawiać s ię ,  myśleć, 
dawać  sąd o rzeczy,  rozumieć te myśli i te sądy  o rze
czach, jakie się znajdują w książeczce  na której czyta;  
t rzeba dziecko nauczyć swoje myśli,  swoje zdania i są 
dy o rzeczach kreślić na papierze.  Tym kierunkiem iść 
powinno czytanie i pisanie aż do samego końca. Jak 

, sobie w tym względzie postępować ,  jak urayśł dziecka 
rozwijać stopniowo,  jak je najpierw przygotowywać do 
nauki czytania i pisania, a potem uczyć pisania wyra
zów, zdań i myśli swoich ,  wreszcie czytanie z pojmo 
waniem rzeczy i nabieraniem pożytecznych wiadomości, 
wyłożyliśmy obszernie  i stopniowo w osobnej książeczce, 
pod tytułem: „Metoda pisania i czytania Poznań i85i.
Guwernantki  i nauczyciel i  uczących małe dzieci odsyła 
my do tego dz iełka



I 2. Rachunki. Powszec hn ie  uczą c  r ac hu n kó w  ma my 
na celu,  nauczyć  dzieci cz te re ch  działań,  r egu ły  t r zech,  
u ł a m k ó w  i t. d. Jes t  to f ał szywy cel.  P rz ez  nauki  powin- 
n iśmy mieć g łównie  na celu, nauczyć  dzieci myślenia,  za
s t anawian ia  się, kombinowania .  Rachunki  najdzielniej kształ 
c ą  umysł  i zaost rza ją  rozum.  Gdy j e  będ z i em y w y k ł a 
dali t a k ,  żeby dzieci zas tanawia ły się, um y s ł  natężały,  
w umy ś le  szukały wyników,  k o m bin ow ał y  j e d n ę  rzecz  
z d r u g ą ,  g dy  bę dz ie my  od  nich żądal i ,  żeby  d aw a ły  
wła sn em i  s łowy  sp r awo zda n ia  z każdej  czynności  r achun-  
kowój,  że b y  nic mechanicznie,  po d łu g  danej  formuły,  nie 
robi ły ,  ale wszys tko  j a sno rozumia ły  i na każde  cz e m u ?  
r o z u m n i e  o d po w ied z i eć  potraf i ły:  na tenczas  os iągniemy 
cel nauki  r ac hu n kó w,  bo nietylko dziecko będz ie  umiało 
k a ż d e  zadanie rozwią zać  i w y r a c h o w a ć ,  ale co ważniej 
sza,  nauc zy  się nad  wszys tk iem zas tanawiać  i ko n se k w e n 
tnie  myśleć .  Kto zas nauczył  się zas tanawiać  nad r z e 
czą  do gruntu,  myś leć  z natężeniem i ś ledzić r zecz  kon
s e k w e n tn ie ,  ten nie po trzebuje  z a t r zy m yw a ć  w pamięci  
fo rmu łek  i r eguł ,  może  to i ow o  zapo mn ie ć ,  ale pon ie 
w a ż  n u uc z y ł  się my ś l eć ,  p rze to sam o własn ych  si łach 
dojdz ie  do tego co mu po t rzebne,  — znajdzie p r aw dę .

T y m c za s em  nie wiem,  czy k tó ry inny p rzedmiot  g o 
rzej  w y k ła d a n y  b y w a  j ak r achunki ;  a szczególnie nau
czyciele niższych klas g imnazya lnych ,  guwernan tki  i p r y 
watni  nauczyciele '  uczą  r a c h o w a ć  mechanicznie.  Biedny 
ucz eń  se ks t y  lub kwinty albo dziewczynka  p r ow ad zon a  
p rze z  g u w e r n a n t k ę  od pr aw ia  o p e r a c y e  r a c h u n k o w e  bez 
na jmnie jszego  zasilania umys ł u  swego ,  bez wszelkiój  ko 
rzyśc i  dla rozumu.  Najlepiej uczą  r ac h u nk ów  w semi-  
n a r y a c h  nauczyciel skich  i w d o b r / e  u r zą d zo ny ch  szko
łach  e l emen ta rny ch .  Guwernan tk i  powszechn ie  tak m e 
chaniczn ie  uczą  panienki  r achować ,  że lepiójby wca le  nie 
uczy ły  i zos tawi ły  tę  p rac ę  komuś  zdatnie jszemu.

3. Język polski. Jeżeli  w innych p r zedmio tach  na
u ko w y ch  udzielanych młodzieży  żeńskiój  mamy  jako  tako 
okreś lony cel, to w nauce j ę zyk a  polskiego nie ma m y 
żadnego.  Pochodzi  to moż e  z l ąd ,  że nie ma my ani je-
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dnej gramatyki  polskićj zastosowanej do elementarnego 
wykładu.  Guwernantka męczy często biedną dziewczy
nę gramatyką  Muczkowskiego; jest  to nauka, która się 
panience na nic nie przyda.  Zamiast uczyć dziewczynkę 
gramatyki,  lepiej przez tę godzinę czytać z mą i rozbie
rać  ustęp z jakiej książki: niechaj uczennica zastanawia 
się i opowiada swemi słowami to, co autor napisał; nie
chaj guwernantka rozbiera z nią całość i pojedyncze 
części czytanego ustępu, powieści,  biografii albo jakiego 
opisu; po przeczytaniu i rozebraniu tego co uczennica 
czytała, niechaj jej guwernantka każe to samo z .własnej 
g łowy napisać. Będzie ztąd przecież jakakolwiek ko
rzyść dla umysłu,  a w ten sposób można się chociaż 
nie teoretycznie i systematycznie,  to przynajmniej p rak
tycznie nauczyć poprawnie po polsku mówić i pisać. 
Przv podobnych pracach piśmiennych wskazywać powin
na guwernantka błędy ortograficzne i stylistyczne i poda
wać reguły gramatyczne,  które ma nie w książce przed
nią leżącćj, ale we własnej głowie.

Póki nie będziemy mieli elementarnie wypracowanej  
nauki języka polskiego, póty przedmiotu tego tylko prak
tycznie uczyć możemy.

Cel wszakże nauki j ęzyka  ojczystego jest  bardzo p ię 
kny i bardzo ważny. Jak przez naukę rachunków ma 
się uczennica nauczyć zastanawiać się, kombinować w gło
wie i szukać rozwiązania zadania,  szukać rezultatu; tak 
przez naukę języka  ojczystego ma się nauczyć logicznie 
myśleć. Młodzież żeńska nie potrzebuje mnój logiką jak 
tej którą dobra nauka języka  w sobie mieści. Mowa 
ludzka jest  najdoskonalszą logiką. Kto nauczył się logi
cznie m y ś l e ć , potrafii logicznie mówić . logicznie pisać. 
A zaiste potrzeba naszym kobietom cokolwiek logiki, cno- 
ciażby już dla tego tylko, aby mniój n iekonsekwencji  
w życiu popełniały i aby można z niemi o jakimś przed
miocie poważniejszą,  dłuższą prowadzić rozmowę.

Jeżeli nauka języka  ojczystego ma stac się nauką  lo
gicznego myślenia dla młodzieży, tak żeńskiej jak męz- 
kiej, t r z e b a  wypracować elementarną gramatykę języka

i
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polskiego na zasad ach  Beckera ,  na k tó ry ch  Wurs t  ułożył  
sw oją  p r ak ty c z n ą  g r a m a ty k ę  j ęz y ka  niemieck iego dla szkół  
e l eme nta rny ch  i n iższych gimnazyalnych.

4. Jeoyrafia. O celu i sposob ie  wykładan ia  przedmiotu 
t ego mówil i śmy już  w p r ze sz ły m  zeszyc ie  Szkoły  P o l 
skiej i ro zb ie rz em y go raz  j e szczo  w o sob nym  a r l \ ku l e .  
Tu tylko tyle o nim nadmien iamy,  że j ak p rzez naukę 
r ac hu n kó w  uczyć  powinniśmy zas tanawia ć  się, p rzez na
ukę  j ę zy ka  ojczystego logicznie m y ś l eć ,  tak przez naukę 
jeografi i  g łównie  kształcić powinn iśmy tę władzę  duszy,  
k t ó rą  w yo b raź n ią  n a z y w a m y  i rozs ze rza ć  wyobrażen ia ,  
czyli  tw or zyć  w duszy  uczenn icy o br az y  własn ego  i o b 
cy c h  k ra jów z tern wszystkiem,  co do  zupełnego,  ca łko
wi tego w y o br aż en ia  o j ak imś  kraju należy.  Powt a rz am y,  
że ce lem nauki jeografi i  nie j e s t  spamię tanie  wielu na 
z w is k ,  miejsc i l i czb ,  bo  to zupe łn ie  po d rz ę dn a  rzecz  
nauki.

fi. Historya ojczysta i powszechna. Historya jes t  wy ż
szą  n a u k ą  od j eogra f i i ;  h is torya nie j e s t  j uż  obraz em j a 
kiegoś  p rzedmiotu  n ie ruchomego ,  nie j e s t  o b r az em  kraju,  
narodu,  j ego obycz a jó w i t. p. ;  h is torya jes t  c i ą g n ą c y m  
się o b r a z e m  działań ludzkich.  Nauka  więc history i k sz ta ł 
cić już więcej  powinna niż jeogra f i a ,  r ac hu n k i ,  nauka 
języka .  Historya kształcić ma w uczenn icy  sąd o ludziach  
i  czynach. Aby zaś umieć osądz ić  cz łowieka lub wielki 
czyn hi s toryczny,  pot rzeba umieć  zas tanawiać  s i ę ,  mieć 
rozum już cokolwiek w yks z ta łcony ,  umieć logicznie m y 
śleć a potem znac fakt, t j, mieć go  nietylko w pam ię 
ci, ale mieć go o b r az em  w duszy swojej .  Historya j e s t  
więc  już z tych w zg l ęd ów  nauką  ba rdz o  ksz ta ł cąc ą .

G łó w n y m  zaś ce lem nauki dziejów o jc zys ty ch  j e s t  
karmien ie  se rca  uczuciem rodzinne in ,  zapalan ie w m ło 
d y c h  duszach  św ię teg o  ognia miłości ojczyzny,  podnoszę -  
nio uczucia n a r o d o w e g o  do wiedzy  i p rzekonania .  Hi
s torya narodu  sw e g o  powinna  w młodzieży męzkiej  kształ -  
CIĆ męzkie  uczucie poświęcen ia  d l a  kraju sił swoich,  
zdrowia,  ma jątku a na w e t  życia.  W  młodzieży  żeńskićj  
kształcić powiuna  nauk a  dz ie jów o jczys tych  nietylko mi-
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ło ść  kraju , ale że  tak  pow iem  d u m ę  n arodow ą,  t. j. p ra
gnienie podniesienia godnośc i  na rodow ej  przez  za ch o w y 
wanie i p ie lęgnow anie  n iepokalanych  ob y cz a jó w  rodzin 
nych , p rzez  w y c h o w y w a n ie  g o d n y ch  synów  o jczyzny, 
przez  s t rzeżen ie  zw y c za jó w  n a ro dow ych .

Niechaj więc m łodzież że ńska  pozna nietylko wielkie 
czyny  p rzo d k ó w  sw o ic h ,  wielkich m ężów , k tórzy  jako  
g w ia z d y  p rzy św ie ca ją  w dziejach k ra jow ych ,  nietylko 
koleje  p rzez  jak ie  n a ró d  p rz e c h o d z i ł ;  niech nietylko uczu- 
wa d u m ę  w sercu ,  gdy  poznaje  naszych  Bolesław ów, 
Łokietków, Kazimierzów, Batorych, Zamojskich, Sobieskich , 
nasz zło ty  w iek : niechaj nietylko łza sm utku i żalu za
błyśn ie  w jej oku, g d y  się  uczy  dziejów  upadku  n asze 
g o ;  ale p rócz  tego niechaj pozna i uczuje to g łęboko ,  
że  ty lko zepsuc ie  obycza jów , c iem nota  i zapom nien ie  go 
dnośc i na rodow ej  o z g u b ę  n a ro d y  p rzy p raw ia ;  niechaj 
pozna i uczuje to g łę b o k o ,  jak  za upadk iem  m oralnym  
idzie up ad e k  polityczny i jak za m ora lnem  od rodzen iem  się 
narodu , nas tąp ić  m oże polityczne je g o  o d ro d z e n ie ;  niechaj 
pozna i uczuje to g łęboko , jak  w ażny  tu obow iązek  m a
j ą  kobie ty ,  przez  czystość  obyczajów , przez  o d rodzone  
życ ie  rodzinne, p rzez  szczep ien ie  w  synach  p o s z a n o w a 
nia dla pam iątek  na ro d o w y ch ,  p rzez  budzen ie  w męzkiój 
m łodzieży godnośc i,  spe łn iać  powinności pow ołan ia  sw o 
je g o  ja k o  obyw ate lka .

Celem w ięc  nauki dzie jów  o jczystych  nie je s t  sam o 
tylko spam ię tan ie  w y p a d k ó w  p rze sz ło śc i ,  nauczenie  się 
na  pam ięć  tego , co książka ja k a  zawiera. A je d n ak  ja k 
że m echan iczn ie  u cz y  się w większej części nasza  m ło
dzież żeńska  h istoryi krajowćj! Nie m a żadnego  w y o 
brażenia  przeszłości, ż adnego  są d u  h is to rycznego ,  nie ma 
naw e t  w y ra źn e g o  o b raz u  n. p. naszego  w ieku  z łotego. 
Często uczy  się historyi bez zasadn iczych  w y o b ra że ń  i 
p o ję ć ,  n. p. pow ie  ci, że za  M ieczysław a Igo p rzysz ło  
ch rześc iańs tw o  do Polsk i;  a g d y  inaczój obróc isz  pytanie, 
§d y  zapy tasz  s ię :  czy P o lacy  zaw sze  byli chrześc ianam i 
lub n ie ?  — o d p o w ie  ci: naturaln ie że zaw sze .  I b a r 
dzo się  zadziwi, g d y  pow iesz,  że  P o la c y ,  nas i p rz o d k o -
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wie, byli  poganami,  stawiali  pogańsk ie  świątynie i m o 
dlili się do  bożków.  Op o w ia da ć  ci będz ie ,  że Bolesław 
Ch robry  żył  w roku 1 0 0 0 ,  a z zadz iwieniem spo jrzy  
na ci ebie ,  g d y  się zap y tasz :  czy Boles ław C hr obr y  żył  
p r zed  czy po narodzeniu C h r y s t u s a ? * )  Otóż to takie 
są o w o c e  mechan icznego ,  pam ięc iow ego  uczen ia;  takie 
zbiera gu wer nan tk a  lub nauczyc ie l  plony swej  nauki,  j e 
żeli nie kształci  h i s to rycznych ,  e l ementa rnych  wyobrażeń,  
nie daje pojęcia r zeczy,  tylko go ły  fakt tak j ak  się znaj
duje w książce.  P ow ta rza my ,  że można się ucz y ć  i na 
uczyć jakićj rzeczy,  a wca le  jój nie rozumieć.  Ztąd to 
pochodzi ,  że nasze Polki  ucz ą  się dość  i długo,  a j e d n a k  
rzadko  z k t ó rą  możesz  p rowa dz i ć  r o z m o w ę  poważną,  
iść za g ł ów ną  myślą  konsekwentn ie ,  rozbie rać p rzedmio t  
logicznie,  dojść  do j a k o w y c h ś  rezul ta tów,  odnieść z roz 
mo w y  j a k o w ą ś  naukę,  j a k o w ą ś  korzyść.

O na j właśc iwszym sposob ie  uczenia historyi  tak oj
czystej  jak p o w s z e c h n ó j , mów ić  b ęd z ie m y  w o s o b n y m  
artykule.

6. H islorya naturalna, a mianowicie botanika. Wca le  
nie rozumiemy,  dla czego tak mało m ł o d y c h  Polek uczy 
się historyi  natu ra lne j ,  a szczegó ln ie  botaniki.  Botanika 
j e s t  istotnie nauką dla kob ie t  b a r dz o  ks z t a ł cąc ą ,  mi łą i 
poży teczną .  G łó w ny m  jój ce lem powinno b y ć  p o k o 
chanie piękności  n a t u r y , a p iękność  ta najwięcej  ob ja 
wia się w roślinach.  Niegodnóm jest  cz łowieka,  pat rzeć  
—  że tu użyję  por ów n a n i e  Reja —  jak koza na świat.  
S tosownie  udzielana nauka  botaniki,  wp ro w a dz a  cz łow ie 
ka także w ta jemnicę na t u ry ,  daje wiele do myślenia  i 
zas t anawiania się, budzi  uczucie  p ię kne ,  budzi  niewinne,  
sz lache tne  zami łowan ie k w i a t ó w ,  ł ą k ,  l a sów,  pól,  o g r o 
d ó w ;  p rócz  tego  uczy użytku wielu roślin w c h o r ob a ch  
sku te cz ny ch ,  a każd a  dziedziczka wsi powinna znać  po
w s z e c h n e  zioła l e ka r sk ie ,  mieć  ma łą  ap te czk ę  i umieć 
leczyć  d o m o w em i  lekar stwami .  Dobrze  nawet ,  k i edy z a 
sięgnie w ty m  wzg lędzie  r ady  i nauki lekarza.

*) Spostrzeżenia p rawdziwe ,  zdjęte z życia.

i
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7. M uzyka i  rysunki.  Muzyki  i r y su nk ó w  uczy ć  się 
powinny  wszys tkie  ksz ta ł cąc e  się Polki i to j ak  naj sta
ranniej.  G łów nym  tych d w ó ch  p rze dmio tów  ce lem nie 
j e s t  to,  żeby  pan ny  s t a ły się a r tys tkami ,  ale r aczć j  
w y ks z t a łc en i e  uczucia  tego co piękne,  t, j. uczucia  es te
tycznego,  uczucia a r tys tycznego ,  k tó rego  naszy m tu P o l 
kom lak ba rd zo  niedostaje.  J a kż e  jes t  w ś r ó d  nich ma ło  
tak ich ,  k tó re p r óc z  sztuk do  tańca rozumieją i po traf ią  
ucz uć  i oce n ić ,  czy  to k la syczne dzieło m u z y c z n e ,  czy 
tóż p iękny obraz  lub posąg.

W yk s z ta łc o n e  uczucie  e s t e tyczne  podnosi  p rzyzwoi tość  
kob ie ty  we wszys tk ich  jej r u ch a ch  ciała,  w ubiorze  i o- 
bejściu się czy to z ludźmi w salonie,  czy  z d om ow ni 
kami i s ługami w domu.  U nas  j e s t  p rzyzwoi tość  z w y 
kle ty lko:  z j e dne j  s t rony machinalną,  bez  duszy,  z d r u 
giej ob jawi a jąc ą  się j e dyn ie  w p e w n y c h  mie jscach  i 
w zg l ęd em  p e w n y c h  osób.  Wca le  j e s t  inna p rzyzwoi tość  
p o c h o d z ą c a  z uksz la ł conego  uczucia e s t e t yczn eg o ;  taka  
przebi ja  się w k aż dy m r u c h u ,  w k aż d em  s łowie ,  w ka
ż d y m  s tosunku z ludźmi.  P rzyzwoi tość  z wyk sz t a łc on e
go uczuc ia  p iękna po ch odz ąca ,  doda je  kobiecie wdzięku ,  
podnos i  jej powaby .  W p r a w n e  oko od razu rozezn a  
po w ie r z c h o w n ą  w k o b i c i e  p rzyzwoi tość  od wewnę t rzne j ,  
objawiające j  s ię na zewnąt rz .  Najpiękniejsza zaś p r z y 
zwoitość  kob ie ty  ma ź ród ło  j e szcze g ł ę b s z e  aniżeli to, 
j akiem je s t  wyk sz t a łc one  uczucie e s t e tyczne ;  na j dos ko
nalsza p rzyzwoi tość  pochodz i  z uksz ta l ccnia rel igijnego.

8.  N auka religii ma ważniej szy od wszys tkich  d o 
tychczas  w ym ie n io ny ch  p r ze d mi o t ów  n a u k o w y c h  cel  do 
o s i ą g n i e n i a ; bo  religii już się nie u w aż a  za ś r od ek  ksz ta ł 
cenia  władz  um y s ł o w y c h ,  ani uczuć piękna,  al e za nau
k ę  ca łeg o  życia  ludzkiego;  dla tego rel igia uczy  o bo w ią 
z k ó w  cz łowieka  w zg lę de m  B og a ,  bliźnich i s a m eg o  s ie 
b i e ;  nie ma  obowiąz ku  ludzkiego,  k tó r eg o by  religia w tyc h  
t r z e c h  s tosunkach nie o b j ę ł a , o k tó r ym by  zapomniała .  
Rel igia uczy  więc  ko b ie tę  o b ow iąz kó w ,  j akie m a  w z g l ę 
d e m  Boga,  ro dz iców,  męża ,  dzieci,  w zg lę d em  s ług  i p o d 
w ła d ny c h ,  w zg l ęd em  k r e w n y c h ,  w zg l ęd em  r o d a k ó w  i oj-

Szkoła Polska IV. 16
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czyzny, względem innych bliźnich, innych narodów i ca
łej ludzkości; wreszcie religia uczy kobietę obowiązków 
względem samej siebie, t. j. powiada je j ,  co winna w y
pełnić względem swego c iała , względem swej duszy, 
względem Wykształcenia serca  i umysłu. Że taki cel ma 
nauka religii, odwołuję się na wszystkich teologów i na 
wszystkie książki religijne, odwołuję się na książki ta
kie, jak n. p. „Tomasza a Kempis o naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa” — „Franciszka Salesiusza Filoteę,” na kate
chizm dr. Hirschera i t. d. Nauka religii jest nietylko na
uką dogmatów, ale oraz nauką obowiązków, nauką oby
czajów, nauką prow adzącą do wszystkich cnót, jakich 
człowiek jest zdolny, do wszystkich poświęceń, do wszy
stkiego dobrego. Religia powinna więc być tak wykła
dana, aby do tego wysokiego celu uczennicę prowadziła, 
aby ją  uzacniała, aby jej godność osobistą podnosiła do 
godności prawdziwej chrześcianki. Religia uszlachetnia 
wszystkie uczucia, podnosi i uczucia takie, jakiem jest 
uczucie piękne, uczucie estetyczne. Przyzwoitość kobiety 
w ypływ ająca  z religijnego ukształcenia , że tak powiem 
z religijnej wstydliwości, podnosi wdzięki jej do ideału.

Religia jes t  więc ważniejszym przedmiotem w kształ
ceniu kobiety od wszystkich innych nauk, ważniejszym na
wet aniżeli nauka dziejów ojczystych. Ale naukę religii, 
a mianowicie młodzieży żeńskiej może tylko dawać czło
wiek cnotliwy, religijny, chociażby nawet nie był biegłym 
teologiem.

Lecz taka nauka religii, jaka jest u nas powszechna, 
nie jest nauką religii; jest ona, jak i inne nauki, nauką 
pamięciową. Uczymy zwykle na pamięć katechizmu, powie
ści biblijnych, zdań z pisma ś., czasem nawet dziejów ko
ścielnych; to też często się zdarza usłyszeć dziewczynkę 
ja k  mówi: już umiem  religią —  już skończyłam  religią —  
już się nauczyłam  religii. —  Coż ztąd za korzyść mo
ralna, żc się uczennica na pamięć nauczy sam ych defi- 
nicyi teologicznych, n. p. odpowiedzi na pytania: co jest 
Bóg? —  co jest wiara i t. p .?
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Godnie wykładana  religia nie nauczy  kobietę religii, 
tylko ją  w ykszta łci religijnie, t. j. usposobi ją, czyli w y c h o 
wa, wykształci na kobietę prawdziwie dobrą ,  t. j. na do
brą córkę,  do b ią  żonę, dobrą matkę , dob rą  gospodynię 
i pai.ią, dobrą  obywatelkę,  dobrą chrześciankę. Jedynie 
dobrze udzielana nauka religii wpoić może w kobietę 
surowość zasad moralnych,  nauczyć obowiązków jakie 
ją  w życiu czekają od dzisiaj aż do śm ie rc i , p rzyzwy
czaić do uważania życia nie za fraszkę, wykształcić w niej 
mocną  wolę zdolną pokonać żądzę niedozwolonych ros- 
koszy a pełnić cnotę, wynieść umysł  i se rce  nad zm y 
s łowość;  j edynie religia wychować  kobietę może na anio
ła stróża i anioła pocieszyciela na ziemi, na istotę łago
dz ącą  uczuciami swemi  surowość i twardość obyczajów 
ludzkich, na bóstwo domowe uszczęśliwiające męża, dzie
ci i domowników, na kapłankę czystości obyczajów i 
cnót narodowych.

Nauka religii nie podaje ogólników i morałów ani na
wiasowych wzmianek o powinnościach żony, matk i,  go
spodyni i obywatelki,  ale uczy wyraźnie,  szczegółowo 
pojedynczych obowiązków i cnót;  nie puszcza człowieka 
na przypadek losu i na doświadczenie,  ale wskazuje wy
raźny cel życia, naznacza pewną drogę ;  kształci głos su
mienia i stawia go w duszy jako czujnego stróża, ostrze- 
gającego  o niebezpieczeństwie;  uzbraja duszę niby w pan
cerz żelazny,  od którego odpryskują pociski pokus. Ta
ka jest  nie wymarzona ale rzeczywista moc i potęga re- 
bgii, takie jój owoce.

Niechże więc rodzice, którzy wychowania i wykształ
cenia cór  swoich nie uważają za igraszkę,  ale za święty 
obowiązek swój względem dzieci,  starają się o dobrego,  
moralnego i światłego nauczyciela religii, któremuby tak 
J - i k  i rodzicom szło szczerze o to, aby młodzież żeńską, 
powołaną  do tak licznych obowiązków, wykształcić na 
dziewice bogobojne,  wstydl iwe,  w powinnościach oświe
cone, zdolne cnót i poświęcenia się dla szczęścia drugich.

Cnotliwa a światła matka niechaj sama córkom swo- 
1111 udziela naukę religii, niechaj z niemi czyta i rozbiera



książki,  j ak :  Pamią tk i  po dobre j  ma tce  —  Amelia ma tką  
- Pier śc ionki  bab un i  —  O naś ladowaniu Chrys tusa  T o 
masza  a  Kem pis i t. p.

9. L itera tu ra  polska. W jakimże celu uczy się dziś 
pow sz e ch n ie  młodz ież żeńsk a  l i t eratury o jczys tój?  Ściśle 
r ze cz  b iorąc ,  zw yc za jn y m  ce lem nauki  l i t eratury ojczy
stej  jest  to, a by  kobie tę  n a u c zy ć ,  jak się ma książkami  
za bawić .  Jak  nauki czytania i pisania nie jest  g łó w n y m  
ce le m me chan iczna  z ręczno ść  czytania i p isania ;  j ak n a 
uki r ac h un k ó w  nie j e s t  g łó w n y m  ce lem mechan iczna  
w p r a w a  w rozwięzy wan iu  zadań  pod łu g  d a n y c h  r e g u ł ;  
nauki j ę z y k a  o jczys tego g łó w n y m  ce lem nie g ram at yka ,  
spamię tanie  dekl inacyi ,  kon jugacyi ,  s topniowania  i t. p . ; 
nauki  j eograf i i  nie g łó w n y m  ce lem spamię tan ie  wielu na
zwisk i l iczb;  nauki r y su n kó w  i muzyk i  nie ostatnim c e 
l em b ieg łość  pe w na  w rysowaniu  i g ran iu ;  nauki history i 
nie g łó w n y m  ce lem spamię tan ie  wielu faktów i dat  ; na 
uki botaniki  nie g ł ó w n y m  celem podz ia ł  rośl in p o d łu g  
sys te mu  L ineusza ;  j ak nauki religii nie jest  g łó w n y m  c e 
l em nauczen ie się na p am ięć  a r ty ku łó w  wiary,  d o g m a 
tów, odpowiedz i  ka t ec h i zm ow yc h  i del inicyi  t eolog icznych :  
tak też i nauki l i teratury nie j e s t  g łó w n y m  ce lem z a b a 
wa, spamię tanie  ró żn y c h  wiadomości  o tym pisarzu lub 
o owej  ks iążce i t. p. Każdy p r zedmio t  wy k ł ad an y  p a 
n ienkom je s t  albo ś rodk iem nab yw a ni a  uży t ec zny ch  nauk,  
jak n. p. czytanie,  albo też ma  pewien  wyższy ,  mora lny cel ,  
j ak iśmy p rzy k aż d ym  przed mioc ie  w sk az ać  usiłowali.  
Tak i nauka  l i t eratury o jczystej  ma w y r a ź n y  cel  mor a l 
n y ;  ma dope łnić  wykszta łcen ia  wszys tkich władz  u m y 
s ło w y c h ,  wszys tkich  sił e s t e t y c z n y c h ,  ma dope łn ić  w y 
ksz ta ł cenia umys łu  i serca,  ma o twor zyć  uczenn icy n o w ą  
dziedz inę  życia,  t. j świa t  ducha,  ma j ą  n a u c z y ć  kosz to 
wania tej roskoszy,  jakiej  cz łowiek  dozna je  z wyższem 
wykszta łcen iem p t t r z ą c  się czy to na dzieła  natury,  czy 
to na dzie ła  geniuszu ludzkiego,  czy to zwiedza jąc  świa t  
mora lny  w l i teraturę wcie lony;  l i teratura ma  nauc zyć  k o 
bie tę  uży tecznych  w i a d o m o ś c i ; ma  jej  życ ie  k ie ro w a ć  
ku  życ iu  szlachetniejszemu,  moralnemu,  cnot l iwemu.  Czło-



wiek za jmujący  się l i teraturą,  cz łowiek sp ę d za ją c y  wo l 
ny od  ob o w ią z kó w  czas na czytaniu dzie ł ,  rozważaniu  
zdań au to rów i nab yw an iu  nauk i wiadomości  uży tecznych,  
o dd y c h a  w yż sz em  życ iem.  Otóż do tego wyższego  ż y 
cia p rzyspo sob i ć  powinna  nauka l i t eratury ksz ta ł cącą  
się młodz ież  żeńską.  Kto się nauczył  czytać,  pisać,  jeo-  
grafii, r ac hun ków ,  muzyki ,  history i i t. p., a nie zna lite
ra tu ry,  ten nie jes t  wyksz ta łcony .  I kobie ta  c h o ć b y  się 
nauczy ła  wszystkiego,  jeżeli  nie pozna ła  g run townie  l i t e 
ra tury,  a szczególn ie  ojczystej ,  nie może  się wcale nazy
w ać  wykształconą.

Powiedziel i śmy,  że  l i teratura ma do pe ł n ić  najpierw 
wyksz t a łce n ia  wład z  u m ys ło w yc h .  Li tera tura j e s t  r z e 
cz yw iśc ie  p rzedmio tem,  k tó ry  może wszys tk ie  w ła d z e  du
szy  rozwi jać  i kształ cić .  I tak nauka  l i teratury zaczynać  
się powinna  od tego,  ż e b y  nauczyc ie l  czyta ł  z uczenn icą  
wypisy .  Czy ta jąc  jaki  ustęp,  ro zb ie rać  powinien  każ d e  
zdanie,  uczy ć  rozumieć  każdy wyraz ,  k aż d ą  myśl,  po łączenie  
j e d n e g o  zdania z d r u g i e m ; dalej  niechaj  uczenn ica  uczy 
się szuk ać  g łównej  myśli  autora ,  niechaj  śledzi,  gdzie się 
ta myśl  zaczyna,  j ak się rozwija  i j ak  kończy,  jaki  ws tęp  
au to r  do tej myśli  zrobi ł ;  wreszc ie  n iechaj  po  r o z e b r a 
niu, po w tó rz y  najpierw ustnie a potem piśmiennie ca ły  
ustęp,  wyjątek,  po w ia s t kę  lub obrazek.  Od t ego nauka 
l i t eratury zaczynać  się powinna.  Czy wię c  takim spo sob em  
nie kształ ci  się dzielnie w ła d za  m yślen ia?  P iękn ie j szych  
rzeczy  t ak z p rozy  j a k  z poezy i  niechaj  uczenn ica  uczy 
się nu pa m ię ć ;  tym s p o s o b e m  kształci  się pam ięć  i na 
w y k a  pan ienka do dok ład no śc i ,  uczy  się wielu n o w y c h  
lab dob i tnych w y ra że ń  i z w r o tó w ;  p r ak tyczn ie  więc  
kształ ci  swój  ję zyk .

Nauczyciel  powinien wy b ie ra ć  takie us t ę py  z książek,  
k tóro z a r a z e m  ośw ie cać  b ę d ą  uczenn icę  w uży te cznych  
wiadom ośc iach ;  niechaj  więc z nią czyta  i r ozb ie ra  p o 
wiastki  osnu te  na  tle h is to rycznem,  obrazki  z historyi ,  
biografie,  podróże ,  opisy okolic,  k ra jów,  z w yc za jó w  i oby-  
CzaJ°w n a r o d o w y c h  T y m  s p os o b e m  pan ienka  nietylko 
n au czy  się wielu uż y te c zn yc h  rzeczy ,  ale za raz em  obu-



dzi w sobie uczucie poszanowania dla rzeczy ojczystych, 
dla pamiątek narodowych,  pokocha czystość obycza
jów i t. d.

Potem niechaj nauczyciel  czyta i rozbiera z uczenni
cą takie książki, powieści  i poezye, gdzie czyny szlachetne 
i gdzie cnota ubrana jes t  w piękną formę, gdzie występu
ją  piękne charak te ry ;  niechaj zwraca jej uwagę  na p ię 
kność wyrażenia,  niechaj jej da uczuć piękne ob razowa 
nie rzeczy, s łowem niech da poznać nietylko piękną myśl, 
ale i piękną  formę. Tym sposobem kształcić będzie 
uczucie estetyczne, uczucie p i ę k n a , uczucie artystyczne,  
a zarazem podawać będzie wzory cnót.

Niechaj uczennica pozna:  co to jes t  poezya epiczna, 
liryczna i d ramatyczna,  co to jest  sielanka,  oda, elegia, 
t ren,  powieść i t. d . ; niechaj w każdym rodzaju poezyi 
umie przytoczyć  najpiękniejszy wzór  z literatury naszój ; 
niechaj pozna klasyczne nasze dzieła i pisarzów najzna
komitszych.

W końcu niechaj pozna historyą literatury naszej, t. j. 
koleje przez jakie literatura pr zechodzi ła , jej początek, 
wzrost,  wiek zloty, upadek i odrodzenie. Tym sposo 
bem wykształci nauczyciel  w uczennicy sąd i oświeci 
jej całą przeszłość naszą,  wprowadzi  duszę jej w um y
słowe życie narodu ,  pokrewieńs two jej z narodem u- 
twierdzi.

Taka nauka literatury dzielnie kształcić będzie kobie
tę i uzupełniać jej wiedzę;  da jej klucz do wyższego ży
cia, do kosztowania szlachetnych roskoszy umysłowych;  
rozwinie w jej duszy szlachetniejsze uczucia i pragnie
nia; poda jej takie nauki, które uprzyjemniają życie ludz 
kie; nauczy ją  kochać i szanować nasze dzieje, naszych 
p r zodków ,  naszych pisarzy,  nasze pamiątki,  nasze z w y 
czaje i obyczaje ;  uzupełni  to co rozpoczęła nauka dzie
jów ojczystych;  uzdolni j ą  na dobrą obywatelkę,  na do
b rą  matkę synów ojczyzny,  na kapłankę czystości oby
czajów i cnót  narodowych .  Nauka  literatury wspierać 
i uzupełniać powinna nawet  naukę religii. Religia jako 
nauka moralności wskazuje życie obowiązkowe,  trudne,
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uczy  su ro w o śc i  za sad  i o b y c z a jó w ,  żą d a  po pros tu  od 
cz ło w ie k a  cnoty. L ite ra tu ra  podaje  te sam e z a s a d y ,  te 
sa m e  cnoty ,  te sam e obow iązk i ale w p ięknej formie, że 
tak  pow iem  ponętnie, podaje  te sa m e p ra w d y  w p ięknej 
szac ie  jako w zory  życia.

O sp o so b ie  w yk ładan ia  li tera tury  polskiej m łodz ie 
ży  żeńskie j,  m ów ić  b ęd z ie m y  obszerniój w o so b n y m  a r 
tykule.

<0. J ę zy k i obce. P ow szechn ie  u cz ą  się córki maję- 
tniejs7.ych u nas  rodziców  ję z y k a  francuzk ięgo , .  n iem ie
ck iego  a n iek tó re  naw e t  w łosk iego  i angielskiego. Nie 
m am y  nic p rzec iw  temu, skoro  nauka  j ę z y k ó w  ob cy c h  
nie dzieje się  kosz tem  rze czy w is teg o  w yk sz ta łc en ia  ko 
biety, nie z u sz cz e rb k iem  w ydoskona len ia  się w m ow ie 
ojczystej.  Nie rozum iem y  je d n ak ż e ,  j a k  m ożna się u czy ć  
ob ce g o  ję z y k a  dla sam ego  języka .  W  tym  je d y n ie  celu 
u czyć  się należy o b c y c h  ję zy k ó w ,  ab y  mieć klucz do li
te ra tu ry ,  k tó ra b y  inaczej b y ła  dla nas  n ie p rz y s tę p n ą .  P a 
n ienka u c z ą c a  się ję zy k a  f rancuzk iego  niechaj mówi p ię 
knie po francuzku , ale n iechaj na tern nie k o ń c z y ;  n ie
chaj uczy się poznać  k la sy cz n e  dzieła  z l i te ra tu ry  fran- 
cuzkiej,  niechaj się za p o m o c ą  tego ję z y k a  w y że j  je szc ze  
kształci.  Im kto w ięce j  j ę z y k ó w  zn a ,  tem  w yksz ta łceń -  
szym  b y ć  powinien. P iękna je s t  l i te ra tu ra  francuzka, 
n iem iecka ,  angie lska ,  w ło sk a ;  dla ty c h  sk a rb ó w ,  jak ie  
w sobie  te  literatury  m ie sz c z ą ,  w ar to  się ty c h  j ę z y k ó w  
uczyć ;  ale p ie rw szym  obow iązk iem  Polki je s t  zna jom ość 
ję z y k a  o jczystego  i l i teratury ojczystej.

Na tem  k o ń cz y m y  z a ry s  u m y s ło w e g o  w y k sz ta łcen ia  
m łodzieży żeńskiej. P odaliśm y  go tak, j a k  nam  się  b y ć  
zda je  najs tosow nie jszym  dla w yksz ta łc ić  się m ające j  Pol
ki. W ym ien i l iśm y  na jpo trzebn ie jsze  ty lko nauk i ,  ustawi
liśmy je  t a k , jak  po sobie n a s tę p o w a ć  pow inny , ja k  ich 
się panienki z kole i u c z y ć  m ają .  K ażdem u p rz e d m io 
towi w y tknę l iśm y  cel w yższ y ,  m ora lny ,  do  jak iego  
g u w ern an tk a  lub nauczyc ie l  uczenn icę  p row adz ić  pow i
nien. Po le  to n aukow e ,  ja k ieśm y  dla P o lek  zakreślili, nie



j es t  o b sz e r n e ,  ale dos ta t e czne ,  aby  t ę ,  k tóra jc  d o 
b rze  pozna ła ,  n a z w a ć  można Po lką r zeczywiśc ie  w y 
ksz ta ł coną Dziedziny umiejętności  wca leś my nie n a r u 

s z y l i ;  bo ścisła umieję tność ,  g ł ę bok ie  b a d a n ia ,  rozległo  
sp e cy a ln c  nauki i e r u d y c y a ,  nie dla kob ie t  ale p rz e z n a 
czone są  dla mężczyzn,  p o św ię ca ją c y ch  życ ie  swoje  t ru
dn em u zaw odo wi  naukowemu.

Lecz  na p o w y ż sz e m  um y s ł o w e m  wykształceniu,  jakie-  
śmy dla kobie ty zakreślili ,  nie kończy  się j e szc ze  zupe ł 
ne jej  wykształcenie .  Wiele j e szcze  r z e c z y ,  o k tórych  
p rzy  dziec innem w yc h o w an iu  d o m o w e m  i p rzy  później
szym ksz ta ł ceniu n a u k ow e m  m o w y  b y ć  nie m o g ło ,  p o 
t r zeba kobiecie  poznać  i na uc zyć  s ię ,  a b y  b yć  w s z e c h 
s tronn ie  p r zysposob ioną  do celu i po w ołan ia ,  j a k ie  jej 
Bóg w spo łeczeńs twie  naznaczył .  P rzedmio t  ten zo-  
s t awiamy do późn iej szego  zeszytu p isma naszego.



O B R A Z E K
i  dziedziny wychowania w naszem Księstwie.

Wszystkie cnoty religijne, obywatelskie i towarzyskie, 
wszystkie czyny szlachetne, tudzież najmniejsze dobre u- 
czynki są  owocem moralności. Dla tego też moralność 
jest je d y n ą  miarą, która rzetelną a istotną wartość czło
wieka stanowi.

W edług naszego zaś przekonania ta tylko moralność 
jest  prawdziwą, która się opiera na uczuciach; a im g łęb
sze są  te uczucia , tern wyższa będzie moralność, tem 
wyborniejsze jój owoce, tem doskonalszy człowiek takie 
ow oce przynoszący. Uczucia bowiem ow ładają  najcel
niejsze władze duszy naszej: rozum  i w olę; i jeżeli są 
szlachetne, nadają tym ostatnim kierunek koniecznie d o 
bry, a człowiek tym sposobem rządzony nietylko nie u- 
bliży nigdy wysokiej godności swojćj jako istota moralna, 
lecz owszem pójdzie do coraz wyższej doskonałości, 
a wszystkie uczynki jego b ęd ą  zarazem jego chwałą.

Takie mając przekonanie, poczytujemy kształcenie ser
ca za najw ażnie jszą, ale zarazem najtrudniejszą część 
pracy około wychowania młodzieży podejmowanćj. Tym
czasem rodzice majętniejsi zdaje się, że nie w iedzą , na 
czem się ukształcenie serca zasadza, bo po większej czę
ści niewłaściwych ku temu używ ają środków.

Najszkodliwszy w pływ  na moralność wywiera mate- 
fyalizm, bo on wszystkie szlachetniejsze pierwiastki w ser
cu przytłumia. A przecież dzieci obywateli naszych 
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spow ijane b y w a ją ,  że tak  p o w ie m ,  w m ste rya l izm ; co- 
dzień  s ły s z ą  je g o  pochw a ły ,  codzień  p a t rz ą ,  jak  go ich 
rodz ice  i p o k re w n i ,  k a ż d y  w e d łu g  możności u wytwórnia, 
j a k  w szy scy  bez pam ięc i  na obowiązki d u ch o w e  b ieżą  
w  je g o  ob jęc ia  i tylko ro skoszy  zm y s ło w e j  p rag n ą  jak 
najw ięcej,  ty lko na je j  łonie szukają  szczęścia.

W p ły w a  to n iew ą tp liw ie  na rozbudzen ie  uczuć  dzie
c innych , ale nie tych ,  k tó re  obudzone  b y ć  mają. Budzą 
się  a lbow iem  p r z e d w c z e ś n ie  ż ą d ze  z m y s ło w e ,  a m yśl 
c z o łg a  się  za niemi ja k o  n ikczem na n iew oln ica  także  ku 
o w y m  roskoszom , pożąd l iw ość  ich użycia rośn ie  stopnio
wo ja k  g o rą c z k a  n e rw o w a  i c iągnie  w szys tk ie  w ładze  
d uszy  za s o b ą  do o w eg o  poziom ego  celu.

Materyalizm, k tó rem u  w po m o c  idą  n a w e t  sztuki p iękne, 
b y  go uczyn ić  ja k  n a jp o w a b n ie jsz y m ,  nęci w łaśn ie  naj
bardz ie j  m łodzież. Ta zaś, skoro  raz  zaczerpnio  je g o  s ł o 
dyczy , już  c ia łem  i duszą  p rzy legn ie  do n iego i nieze- 
ch c e  n ig d y  w y rw a ć  się  z je g o  objęć .

Otóż n iebaczni rodzice,  zam ias t  s ta ra ć  się  najusilniej 
o zm niejszenie  w ie lce  sz k o d liw y ch  w p ły w ó w  m ateryali-  
zmu, p rze z  u suw an ie  dzieci z sa lo n o w y ch  tow arzys tw , 
p rzez  sk ro m n e  z a o p a t ry w an ie  ich w e w szys tk ie  p o t r z e b y  
do  życ ia  f izycznego ,  u ła tw iają  mu ow szem  ze w szech  
s tron  p rzystęp ,  z a n u rz a ją c  w nim, że  tak  powiem , sw oje  
dzieci.

Tym  sposobem , zam iast ich s e rc e  zam ienić  w dźw ię
cz n ą  harfę  n as tra ja jąc  uczucia  do zg o d n e g o  z g łosem  
b o ż y m  brzmienia , zam ien ia ją  je  w a la rm o w y  ta raban ,  po 
k tó ry m  tę tn ią  cha łaś l iw e namiętności.

Moralne u sp osob ien ie  m łodzieży  męzkiej w yksz ta łca  
się zazw yczaj  pod w p ły w e m  szkół pub licznych ,  dla tego 
zupe łn ie  ta k o w e  tutaj pom ijam y, a z w ró c im y  ca łą  u w a g ę  
n a  m ora lne  w y ch o w an ie  panien.

U kształcenie s e rc a  p o leg a jące  na s ta ra n n em  o b udza -  
niu sz lache tnych  uczuć,  na rozwijaniu i um acnian iu  ty c h 
ż e  p rzez  n aukę  zasad  i p rzep isów  m ora lnośc i ,  n a jw ięce j  
zaś  p rzez  ży w e  jój p rz y k ła d y ,  je s t  ja k  w y c h o w a n ie  reli
g ijne ró w n ie ż  w y łą c z n y m  obow iązk iem  matek. L ec z  pa-



nie nasze  w y c h o w u ją c  córki  swoje  dla sa lonów,  tera się 
za jm o w a ć  nie ma ją  czasu.  Dosyć one  już p od e j mu ją  
t r udów,  uc z ąc  córki  swoje  j a k  ma ją  sz lachetne  uczucia 
naś ladować ,  juk unosić się na zimno nad  u two rami  sztuk 
p ięknych ,  k t ó r y c h  wca le  cenić nie u m ie ją ;  j ak  wielbić  
cnoty,  k t ó r ych  sam e  nie ma ją;  j a k  ma lować  uczucia ,  któ
r y c h  n igdy  nie do zn a ły ;  j ak  z wdz iękiem ro z r z e w n i a ć  
się nad  niedolą bliźnich bez sz cz e rego  uczucia  li to
ści i t. d.

Dla wydania  się panienki do br ze  w  w yż sz y ch  t o w a 
rzys twach ,  w śr ó d  b ły sk o te k  i z a b a w  nie po t r ze b a  więcój,  
j ak p iękn ego  c ia ł ka ,  świetnie wdzięki  u w y d a tn i a j ą c e g o  
stroju,  wreszc ie  g us to w n e g o  um eb low ani a  g łówk i  różnemi  
wiadomos lkami  n a u k o w e m i ,  k tóre  na w e t  są  n iepot rzebne ,  
jeżel i  pan ienka  ma cokolwiek byst rze j szy  dow cip  p r z y r o 
dzony.  Tego ona bowiem tak z ręczn ie  użyć umie,  w y 
ksz ta ł cona  w życ iu sa lonowem prak tyczn ie ,  że  nim choć
b y  na j wię ksz ą  nę dz o tę  mo ra lną  świe tnie  pokry je .  Udaje 
się to naturalnie tylko na tak z w a n y m  w ielkim  św iecie, 
k tóry w j ę zyk u  d am  n as zy c h  znaczy  to samo,  co ży c ie  
publiczne  w j ę zyk u  męzkim.

Dziś p ow ie r z ch o w n o ść  wsze lka  t ryumfuje,  bo j ą  sztu
ka ludzka uczyn ił a  lak w y tw o r n ą  i p i ę kn ą ,  że  na p ie r 
wszy  rzu t  oka koniecznie p od o b ać  się mus i ,  a tego,  co 
P °d  nią u k r y te ,  nie od razu dojrzy oko, gd y ż  olśnione 
blaskiem po wi e rzchownośc i  d ługo  w p a t r y w a ć  s ię  może,  
nim się p r ze d rz e  do se rca,  do duszy.

Pan ie  nasze  w iedzą  sna ć  d ob r ze  o tych  zale tach p o 
w ie r z ch ow ne go  wykształcenia ' ,  bo jemu w sz ys tk o  poświę -  
cają .  W ie dz ą  także i o tem, że  g r un t ow ne  w y c h o w a n i e  
moralne  n iezmiernie wiele w y m a g a  s t a rań  i t rudów.  Nie 
dziwimy się p rze to ,  żo ma tki  n ic lubiące tak mozo lnych  
za t rudn ień od da j ą  s ię  za to p ięknój  sz tuce  w y ks z t a łc e 
nia có re k  powierzchownie ,  bo to i ry ch łe  przynosi  o w o
ce i ka ż deg o  mile nęci,  a p r z y t e m  ani m a t ek  ani có re k  
° d  z a b aw  nie odrywa .

P ow szech ną  jest prawda, że  tylko w  zaciszu dom o-  
w em , wśród czynnego a użytecznego życia zakwitają
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cno ty  niewieśc ie ,  i t am ca la  p iękność  ich duszy  najlepićj 
s ię okazuje.  T y m c z a s e m  wiele p ań  naszych  dozna je  naj
n ie p rz y je m nie j s zyc h  u cz u c  na  s a m ą  tylko w zm ia nk ę  w y 
r a z ó w :  za c isze  dom ow e , bo im te p r z y w o d z ą  za raz na 
p am ięć  n ieszczęsny w y ra z :  nudy.

Bojaźń n u d ó w  jes t  lak wielką,  że matki  zaniedbu ją  
na j święt szych powinnośc i  swoich,  a by  ich tylko uniknąć.  
W  ich b ow iem  przekonan iu  nic nudn ie j sz ego ,  j ak ży jąc  
w  zaciszu d o m o w ć m  za jmow ać  się ci ągle dziećmi,  us t a
wicznie j e  napominać ,  karcić,  pouczać ,  ch ron ić  od s z k o 
d l iwych  w p ł y w ó w  i t. d.

M ó w i m y " tu natura lnie o małej  l iczbie tych  matek,  
k t ó re  całkiem za ję te  światem,  tyle  się tylko wy ch o w an iu  
dzieci  swo ich  poświęca ją ,  ile im czasu z b y w a  od zabaw.  
B iedne córki  takich ma tek  wzr as t a j ą c  pod  do zo re m  gu-  
wer nan te k ,  zwykle  cudzoziemek,  u c z ą  się sztuki savoir  
vivre  t eo re tyczn ie  z ks i ążek  mianowicie  f rancuzkich,  z ust  
gu w ern an t ek  i i nnych  o s ó b ;  p rak tyczn ie  p r zed  lustrami,  
z po s t ę p o w an ia  wła s n yc h  ina tek ,  na t ań cu jących  he ib a -  
t k a c h ,  w ie c zo r k ac h ,  i t. d. Ta nauka zastępu je  naukę  

moralności .
Nie d z i w ,  że w śr ód  takich okoliczności  zos taj ą naj

sz lachetniejsze uczucia w  z imnćm se rcu  p rzym ar te  ; a j e  
źli k tó re wy t r yśn ie  p rz yp a d k i em  z p ie rwszćj  obsłonki ,  
p e w n o  n iezad ługo marn ie  zginie ,  bo  któż j e  będz ie  do
życ ia  p od n ie ca ł?

Wrażl iwość i czucie na różne  w p ły w y  piękna i p rawdy ,  
świat ła i nauki ze świata m a te r ya l neg o  i d u c h o w e g o  tępieje,  
bo  sztuka zas tępuje wszystko.  Uniesienia nieraz z piersi  mło
dzieży mimowolnie na j a w  w y d o b y w a j ą c e  się, zwłaszcza  pa 
nienek,  do uniesień tak p o c h o p n y c h , gani częs tokroć ma tka 
lub guwernan tka ,  j ako  uchy b i a ją ce  p r a w o m  do b r eg o  tonu.  
Ale za to wolno i t r zeba  pan ience egzaltow ać się w te d y  i 
tam, k iedy i gdzie tego potrzeba,  a by  się okazała  istotą 
cz u łą ,  chociażby na jmnie j szego natchnienia do umes ien 
w tój właśnie chwil i  nie miała.

Po tężny  boże k  nas zy c h  czasów,  in teres , j edn a  sobie 
co ra z  więećj  wielbicieli  i pysznieje coraz  bardziój ,  k iedy
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widzi ,  j a k  j ego  s łudzy  rzuca ją  mu  w ofierze naj święt sze  
n aw e t  uczucia.  S łud zy  ci zowią  się sam oluby, a ich na
bo że ńs t w o  sam olubslwem . Z sz cze rym a g łębok im żalem 
p a t rz y m y ,  j ak  młodz ież  nasza pomnaża  l iczbę ba łw o c hw al 
có w  osobi s t ego  in t e resu ,  p r z y g o to w y w a n a  do t ego nale
życ ie  wychow ani em.

Matki ucz ą  córki  swrnje od lat naj rańszych,  j ak  czcić 
ma ją  ow eg o  b a ł w a n a ,  a ucz ą  tak szczerze  i doskonale,  
że z a p r a w d ę  ba łw an  ów  n a j g ł ęb sz ą  i na jp raw dz iwszą  
cześć odbic-ra, bo aż do w y rze cz en ia  się duc how ej  isto
ty, do  zaparc ia  się sz l ache tnych  uczuć  posu wają  n 0u- 
czycielki  i uczenn ice swoje  nabożeńs two  do niego.

Takim sp o so b e m  ksz ta ł cone  se rc e  panienek d r ga  ż y 
ciem czysto f i zycznem,  bo tylko ego izmem i namiętno
ściami r zą d zo n e  byw a .

W  końcu  p r zy po m in am y tutaj,  cośmy już  o n iewła-  
śc iw em wy ch o w an iu  f izycznem i rel igijnem w I i II ze
szycie Szko ły  powiedziel i  obszerniej  , żo i to i tamto 
w śc i s łym zos ta j ąc  związku  z w y ch o w an i em  moralnem,  
wielce n iekorzys tny  w p ły w  na to ostatnie wywiera.

Z eb r aw sz y  my ś l ą  wszys tko,  cośm y do tą d  powiedzieli ,  
p rze kon ać  s ię  moż emy  ła two,  że w śr ód  takich okoliczno
ści w y c h o w u j ą c  młodz ież ,  c h o ć b y ś m y  z drugiej  st rony 
wykłada li  jej  p rzepi sy  moralności  najpięknie j ,  c h o ć by śm y  
podnosil i  je j  umys ł  wsze lkiemi  ś rodkami ,  obu d za ją c  n. p. 
uczucie p ię kn a ,  s tawiając  p rzed 'jej oczy obr azy  cnót,  
p oś w ię ce ń  i innych sz lache tnych  c z y n ó w ;  nie zd o ła m y  
przec ież  uczyn ić  jej  moralną ,  bo  nasze  nauki  t e o re tyczn e  
me zdo ł a ją  r ozb ur zyć  materyal izmu,  ni rozgrzać  w y z ię 
bione j e g o  w p ły w e m  serce.

Po b o żn oś c i ,  cnót  i sk romnośc i ,  k tó re  s t anowią naj
wyższą  war tość  i najpyszniej szą o z d ob ę  ko b ie ty ,  nie mo 
żna n au cz yć  inaczć j ,  tylko usp o sa b i a j ąc  ku t e m u sex-ce, 
a k sz ta ł cą c  s t arannie umysł .  Aby zaś  se rc e  należycie 
do mora ln ego  życia usposobić,  a um ys ł  usz lachetnić i do 
wyższej  dziedziny d r o g ę  mu  w s k a z a ć , t r zeba  p r ze de -  
" s z y s tk i e m  chronić  to obo je  od szkodl iwych  w p ły w ów ,
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jakieśmy wyżej wytknęli ,  co właśnie było na ten raz 
g łównym zamiarem naszym.

Powiedzieliśmy na początku, że wszystkie cnoty, wszy
stkie szlachetne czyny i dobre  uczynki są owocem mo
ralności. Żo zaś następstwem wychowania jakieśmy 
przedstawili jest  tiiemoralność, przeto też owocami jej b ę 
dą  niecnoty, czyny nieszlachetne, uczynki niedobre. Nie 
mamy zamiaru wyliczać je wszystkie szczegolowo,  lecz 
niektórym przypa trzymy się bliżej, jak się pojawiają w ży
ciu zwyczajnem.

Najboleśniej nam, kiedy widzimy, że piękna młodzież 
wyższej klasy naszego narodu ugania się tylko za n ę 
dzną s ławą salonową; że marnuje zdolności przyrodzone  
na osiągnienie poziomych celów; że trwoni najdroższe 
skarby uczuć na drobnostki;  żo spędza  większą część 
czasu na próżniactwie lub duszę nikczemniących zaba
wach. Ta młodzież po większej części chojnie od Boga 
zdolnościami umysłowemi obdarzona,  zaopatrzona w środ
ki materyalno dostatecznie,  jakże pięknie wykształconą 
a ojczyźnie użyteczną byćby  mogła,  j edna jąc  sobie i 
rodzicom zasługi, gdyby ci starali się dać jej dob rą  pod
stawę moralną! Tymczase m nie mając pods tawy,  mar
nieje z ułudnym blaskiem powierzchownym.

P o d o b n a  d o  o w o c ó w  u m a r ł e g o  m o r z a ,
P o d  k t ó r y c h  ś l iczną  b a r w ą  w ś r ó d  t r u d u  , mozoł y,  
P o d r ó ż n y  w i d z i  n e k ta r ,  z n a j d u j e  — p o p i o ł y . * )

Owa piękna młodzież,  mająca kiedyś być  zaszczy
tem ojczyzny, przesiąkła materyalizmem, nienawidzi p r a 
cy urnysłowój ; pozbawiona delikatnych uczuć przez nie
rozsądne prowadzenie,  puszcza się swobodnie na wszel
kie występki ;  roznamiętniona zmysłowo, nie może z pod 
władzy tych namiętności wyswobodzić  ducha ; p rzyuczo
na do hołdowania interesowi, nie widzi wyższego nadeń 
bóstwa; nieograniczona w miłości własnej ani religią ani 
moralnością,  spogląda na wszystko obojętnie,  czego do 
siebie przyciągnąć i na własną  korzyść  obrocie nie może.

*) Marya.



Z drugiej strony przyzwycza jona  do wygód,  nauczo
na zręcznie pokrywać wewnętrzny niedostatek,  wyćwi
czona w sztuce podobania się, umiejąca dobrze odgrywać 
każdą  rolę,  jaka jej  przypadnie ;  idzie przez życie z lek- 
kiem sercem, z wdzięcznym uśmiechem na ustach, a j e -  
dynem sumieniem je s t  je szc ze  zw ierciadło , do którego się 
10 każdym  razie po radę ucieka. #_)

Taki stan moralny  młodzieży okazuje się aż nazbyt 
jasno z jej postępowania.

Najwięcój zasmuca nas, kiedy widzimy, żo dzieci nie 
znają ani czci ani uszanowania należytego dla rodziców 
i osób poważniejszych. Prowadzone  lu źno , nie karcone 
nigdy należycie, odpłacają rodzicom za ślepą ich miłość 
niewdzięcznością.  Nauki i napomnienia rodzicielskie są 
zazwyczaj  bezskuteczne,  bo dzieci p rzywykłe żyć z r o 
dzicami, jak to mówią brat za b ra t ,  słuchają ich wtedy 
tylko, kiedy im się podoba,  a kochają i szanują tak, jak 
się tego od nich nauczyły.  Niejedna zapewne matka 
bolesnego doświadcza uczucia,  które w niej obudzają 
krnąbrne  i nieposłuszne dzieci; niejedna może skrytą  
łzę wyleje udręczona przez własno córki ,  które prawdę  
powiedz iawszy , wcale nie winne , że dobremi być  nie 
Umieją. Córki je że /i chcą być  poczciwem i, trzeba żeby  
słuchały m atek; m atki żeby były dobremi, trzeba żeby um ia
ły  ćw iczyć córki. **) A więc matki z własnej winy pono
szą cierpienia,

Dorastające panienki wytrząsają zwykle wszystkie 
swoje nudy i kaprysy  na łono matek, które niestety sta
rać się muszą wszelkiemi sposobami rozjaśniać zachmu- 
rzony lada przyczyną  humor  swych zepsutych córeczek.  
Jaka to męczarnia zostawać w ciągłój styczności z istotą 
czysto zmysłową,  wiecznie się nudzącą,  ustawicznie ja-  
k |chś b łyskotek i zabaw wymagającą,  a przytem tysiące 
d a j ą c ą  złych przymiotów; te tylko matki najlepiój oce-  
n,c umieją, które na nieszczęście takie mają córki.  Szczę-

*) Jean Paul-Mumje T. I.
**) Zegar monarchów. S. 276.
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śliwi ro d z ic e ,  k tó ry m  zło có rk i  c ięższych  nie sp raw ia ją  

zg ryzo tl
Panienki, k tó re  są  złemi c ó rk a m i,  m e  b ę d ą  p ew n o  

ani dobrem i żonami, ani matkami, bo  im z b y w a ,  jak  się 
ju ż  pokazało ,  na w yższem  usposobien iu  rooralnero, k tó re  
w tych  szczególnie  pow ołan iach  n ieodbicie  je s t  po trzebne.

S p o jrz aw sz y  nareszc ie  na  źle w y k sz ta łc o n e  panienki,  
bez  w zg lędu  na ich pow ołan ia  szczególne ,  lecz u w a ż a ją c  
je  w ogó le  li jako  kobie ty ,  obaczym y , ja k  lekkie  i p r ó 
żne ugan ia ją  się ca le  życ ie  za  b łyskolkam i,  d robnostkam i 
i za b aw a m i;  że w l iteraturze,  poezyi,  m u z y ce  i t. p. p r z e d 
m iotach o ty le  tylko zna jdu ją  upodoban ia ,  o ile te  p r z y 
jem nie  rozd rażn ić  zdo ła ją  ich ne rw y .  S k rom ność ,  p o b o 
żność i cno ty  s ą  u tak ich  istot czczem  brzm ieniem . Do 
po św ię ce ń  w y ższ y ch  niezdolne, bo  m iłość w łasna,  a p o 
tem  św ia t sa lonow y b io rą  p ie rw sz eń s tw o  p rze d  wszy*

stk iem  innem. - , , .
N apróżno  szukam y pod  p ię k n ą  p o w ie rz c h o w n o śc ią  

p ięknej duszy ;  d a rem n ie  d o pa tru jem y  p ro m ie n n y ch  uczuć  
w s e r c u ;  d a rm o  dom yślam y się cnotliw ego i sz lac h e tn e 
go u sp o so b ien ia ;  p różno  w y g lą d a m y  ś l icznych  o w o co w  
życia u kobiety, k tórej anioł św iata  bożego  i p iękny  anioł 
n a tu ry  razem  w d ro d z e  żyw o ta  nie p rzew odniczą .

D ow iedz ioną  je s t  r z e c z ą ,  żo kob ie ty  wielki w p ły w  
w y w ie ra ją  na życ ic  sp o łe cz eń sk ie ,  bo one za p ro w a d za ją  
z w y c z a j e  i obycza je; dla tego też  najpilniejszą m ieć n a 
leży b ac zność  na ich w y chow an ie .  W y ty k a ją c  w ady  
w ich w y chow an iu  dostrzeżone ,  m a m y  jedyn ie  to na celu, 
ażeby  w ystaw ien iem  skutków , jak ie  te  w a d y  za s o b ą  p o 
ciąga ją ,  zachęc ić  matki do gorl iw szego  za jęcia  się sw em i 
córkami. Niechaj nam p rze to  w yb ac zą ,  że im ustawicznie 
p op e łn ian e  w w y ch o w an iu  w a d y  i św ię te  obow iązki p rz y 
pom inam y, a p rzy p o m in ać  nie p rzes tan iem y , dopók i w i 
dzieć  b ęd z ie m y  to, co się  te raz  u nas  dzieje i na co się 
p rzy  takim sposob ie  w y c h o w an ia  m łodz ieży  zanosi.

Feldmanowski.


